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NASZE ABC 


RODOWI mowa 


W ramach uroczy stej akademii 
aoed wczoraj wieczorem W 
Radju Polskiem mowę, która 
wśród licznych  radjosłuchaczy 
wywołała żywe poruszenie. Mo- 
wa ta pochodzi wprawdzie z 
przed lat 14-stu, zaktualizowana 
jednak w tzasie wczorajszej aka- 
demji uderza szeregiem charakte- 
rystycznych akcentów politycz- 
nych. Wygłosił ją marsz. Piłsud- 
ski z okazji uroczystości nuniwer- | 
syteckich w Lublinie w dn. 11! 
stycznia 1920 r. j 

Oto kilka wyjatków z mowy.! 
wydrukowanej w tomie V-tvm 
zbiorowego wydania pism J. Pil- 
sudskiego. | 

Moi Panowie! Jednem z prze- 
kleństw naszego życia, jednem z 
przekleństw naszego budownictwa 
państwowego jest to, żeśmy sie 
podzielili na kiłka rodzajów Pola- 
ków, że mówimy jednym polskim 
językiem, a inaczej nawet słowa 
polskie rozumiemy, żeśmy wycho- 
wali wśród siebie Polaków róż- 
nych gatunków, Polaków z trud- 
nością się porozumiewajacych, Po 
laków tak przyzwyczajonych do 
Życia według obcych szablonówą! 
według obcych, narzuconych spo- 
sobów życia i metod postępowa- 
nia, żeśmy prawie je za swoje 1l- 
znali, że wyrzec z trud- 
nościa możemy. 

Mamy Orła Białego, 
cego nad głowami, mamy tysiace 
powodów, któremi i 
cieszyć możemy. Lecz uderzmy | 
się w piersi! Czy mamy dość we- i 
wnętrznej sily? Czy mamy dośś, 
tej potęgi duszy? Czy żeni 
dość tej potęgi marterjalnej, 
wytrzymać jeszcze te próby, któ- | 
re nas czekają? Przed Polska kc- | 
ży i stoi wielkie pytanie, czy ma 
hyć państwem  równorzednem 
wielkiemi potegami świata, czy) 
ma być państwem małem, potrzo- 
bującem opieki możnych. | 

Polska 

Ten egzamin 

zdać jeszcze musi... 


się ich 


i 
szam- | 
I 


serca Nasa 


aby 


Na to pytanie 
nie odpowiedziała. 
swoich 


jeszcze 


z sil 
..W pracy tej potrzeba umieć być 
ofiarnym.., Idzie o ofiarę ciężką, 
idzie o ofiare robioną dla siły ca- 
łego narodu, idzie o ofiarę i u- 
miejętność robienia ustępstw wza- 
jemnych, idzie o ofiare z tego, “o 
ludziom być może i jest najdroż- 
sze, o ofiarę ze swoich przekonań 
i pogladów. Idzie o to, aby kraj 
nasz zrozumiał, że swoboda to 
nie jest kaprys, że swoboda to 
nie jest „mnie wszystko wolno, à 
drugiemu nic“, że swoboda, jeżel' 
ma dać silę, musi jednoczyć, musi 
łączyć, musi rękę sasiadom i prze 


ciwnikom podawać, musi umieć 
godzić sprzeczności, a  uietylko 


przy swojem się upierać. 

Z takiej jedynie ustępliwości 
wzajemnej, z takiego jedynie sza- 
nowania wzajemnego, z takiej je- 
dynie umiejętności podawania do 
wspólnej pracy dłoni wszystkim, 
wypływa moc wielka w chwiłach 
trudnych i w chwilach kryzysów 
państwowych. 

Juk wiadomo, marsz. Piłsudski 
w ostatnich latach me występuje 
publicznie. Poglady i zamiary Bel- 
wederu są do tego stopniu otoczo- 
ne tajemnica, że nawet ludzie z 
bliskiego otoczenia nie orjentują 
się częstokroć w planach ,czynni- 
ka decydującego", czego 
szym dowodem była sprawa re- 
wizji konstytucji. 

Nic dziwnego więc, że wczoraj- 
sze odczytanie mowy lubelskiej 


wzbudziło powszechne zaciekawie 


nie. Trudno przypuścić, aby wy: 


| kle były 


pki, 


| Izby, 


2, defilowat 


„tuzjazm wywołały 


najlep- | 
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Chora na wścieklizne 


Toporem zamordowała obcego mężczyznę 


Zbrodnia w ataku czy z podżegania? 


Niejednokrotnie zdarza się, że 
rozmaite zbrodnicze jednostki, 
nie mogąc same popełnić mordu. 
wynajmują sobie rozmaitych zbi: 
rów ze świata przestepczego, któ- 
rzy za wynagrodzeniem dopusz- 
czują się przestępstwa. Tego Yo- 
dzaju spraw jest bardzo wiele w 
sądach, lecz w roli wynajętych 
zbtrów występowali dotychczas 


| 


zawsze mężczyźni. 

Dzisiejsza sprawa, jaką rozwa- 
ża Sad Okręgowy na sesji wyjaz- 
dowej w Skierniewicach, jest o 
tyle ciekawa, że morderstwa do- 
puściła się kobieta, nakłoniona 
do tego przez drugą niewiastę 
żonę ofiary. 

Morderczynia była 
Franciszka Białkówna, 


20-letnia 


Awangarda Francji narodowej 


100.000 armia patriotów 


man'fesiuje w Paryżu przed Łukiem Trumfalnym 


PARYŻ, 12. E 16 rocziiica 
zawurcia zawieszenia broni ob- 
chodzona była podobnie, jak w 
innych latach. Domy udekorowa- 
ne były flagami narodowemi. Je- 
dynie gmachy rządowe, które zwy 
dekorowane i bogato o- 
świetlone, tym razem nie były ef 
minowane ze względu na żałobę 
po wypadkach marsylskich. 

Na ulicach Paryża dziewczęta 
sprzedawały trojkolorowe kwiat- 
biało-czerwono-niebieskie, prze 
zhaczone na fundów pomocy dla 
inwalidów. 


Przed Łuxsiem 
Triumfalnym 


Przed Łukiem, gdzie odbywała 
oficjalna część uroczystości, 
zyromadziły się  wielotysięczne 
tłumy. Wojsko, policja i gwardja 
cywilna strzegły porządku, Pod 
Łukiem  Triumfalnym  wielkiem 
półkolem ustawiły sie poczty 
sztandarowe rozwiązanych po 
wojnie pułków francuskich, 

Na miejstu zjawił się prezy- 
dent Lebrun. premier Flandin,' 
gabinet, przewodniczący Senatu. 
gen. Weygand. oficerowie. ' 
dyplomaci, politycy. 
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„Minuta miiczenia* 


Wystrzał armatni o godz, Il-¿j: 
oznajmił początek „minuty“ mjl- 
czenia. Nastapiła ona bezpośred=* 
nio po odegraniu 
„Minuta milczenia* trwała na; 
cześć poległych w ostatniej wob 


n 
nie. | 


„Marsyljanki*. 


Przed grobem Nieznanego Żoi-, 
nierza i trybuną honorową prze- | 
garnizon paryski pod 
dowództwem gen. Gouraud. Lud- 
ność, maszerujące oddziały wita- 
ła entuzjastycznie, Szczególny ev- 
oddziały szko- 
ły podchorążych St Gyr oraz 
zmoloryzowane Jednostki arty- 
lerji, kompanje czołgów, 
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TEATR WIELKI 
Jutro 13 b. Aa 


Lwa Bandrowska- Turska 


w operze „Traviata‘, 
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branie jej spośród setek innych 
bylo przypadkowe, albo żeby od- 
Czytanie jej miało mieć charakter 
iylko historycznych wspomnień. 
W mowie tej, jak w żadnej z in- 
nych mów J. Piłsudskiego, ude- 
rzają akcenty zgody, urtępliwości, 
kompromisu. 

Czy wybranie tej właśnie mowy 
ma jakieś znaczenie polityczne w 
sensie aktualnym? Czy fukt ten 
należy łączyć z kursującemi od 
dewnu pogłoskami o dążeniu do 
„odprężenia i o niechęci czynni- 
ków decydujących do wszelkiego 
rodzaju koncepcyj  faszystow- 
skich? 

Na pytunia te, rzecz jasna, nie 
jesteśmy w możności dać odpo- 
wiedzi. Zamiary 1 plany tych, któ- 
rzy kierują państwem. są dla nas 
okryte mrokiem tajemnicy. Z ko- 
nieczności musimy się ograniczyć 
do rejestrowania faktów i zaga- 
dek. Taka ostatnią zagadką jest 
powtórzenie przez Radjo w dniu 
wczorajszym mowy lubelskiej z 
|0S0=R. 


„szem wskazać, 


W czasie przyjazdu i 
wybitnych osobistości  politycz- 
nych zgromadzone tłumy b. kom- 
batantów i młodych patrjotów 
wznosiły okrzyki na cześć b. pre- 
miera Doumergue'a. 


Rewja sił — potęgą 
związków narodowych 
W godzinach popołudniowych 

ufarmowal się pochód nacjonali- 
styczny, który udał się przez pola 
Elizejskie pod Łuk Triumfalny 
gdzi> złożono wieńce na grobie 
Nieznanego Żołnierza. W pocho- 
dzie wzięło udział około 100.000 
partjotów francuskich. Szły więc 
oddziały Krzyża Ogniowego, Zw. 
Młodzieży Patrjotycznej, Zw. So- 
lidurności Francuskiej i rojałi- 
styczna Action Frangaise. Prze- 
marsz tej olbrzymiej armji uświa- 
domii Peryżowi olbrzymią potęge 
związków 


Marsz trwal dwie godziny, od 3 
do 5 pp. 
Wszystkie oddziały wykazały 


kurność, zdyscyplinowaną posta- 
wę i wzorowe wyszkolenie. Śzły 
sekcjami, ze sztandarami i orkie- 
strami. Była to wielka rewja sił 
francuskiej prawicy. Bylo to Za- 
razem ostrzeżenie pod adresem 
polityków parlamentu i rządu i 
przestroga dla lewicy. Prawica 
chciała  dernonstrucyjnym mar- 
że żadunie wysu- 
wane oddawna przez lewicę, a 
poparte obecnie przez kongres ra- 
dvkałów w Nantes, rozwiązania 
wszystkich półwojskowych orga- 
nizacyj prawicowych. nie da się 
nskutecznić, gdyż siły prawicy są 
już tak znaczne, że na wypadek 
załargu patrjoci gotowi są siłą 


„nie dopuścić do likwidacji związ- 


ków. 


Niech żyje Francja! 

Maszerujące oddziały witane by 
ły z entuzjazmem przez zeroma- 
dzone tłumy mieszkańców Pary- 
ża. Padały okrzyki: „Niech żyje 
Francja! Niech żyje Doumergue! 
Precz z Herriotem! Precz z rady- 
kałami! Francja dla Francuzów!“ 
Charakterystycznem jest, że sztan 
dary organizacyj prawicowych wi 
tane były przez ludność faszystow 
skiem podniesieniem ręki. 

„Krzyż Ogniowy“ 

i „Niebieskie Koszule“ 

Manifestacja sympatji ze stro- 
ny tłumów była szczególnie gora- 
ca, gdy na czele kilkudziesięcio- 
tysięcznej armji b. kombatantów 
ukazał się szef Krzyża Ogniowe- 
go płk. La Rocque. Grupy Krzyża 
Ogniowego wyróżniały się świe- 
tna wojskowa postawą. 

Organizacje prawicowe wystą- 


piły częściowo 'umundurowane. 
Związek Solidarności Francus- 


skiej wystąpił w błękitnych ko- 
szulach, 
sięcy, 


„Nie chcemy grozić..." 

Podczas wczorajszej manifesta- 
cji patrjotów w Paryżu demon- 
strowano przed demem b. premje 
ra Doumeryu ‘ʻa. Premier ukazał 
się kilkakrotnie na balkonie, dzię- 
kując za okrzyki wznoszone na 
jego cześć. 

Manifestanci wysłali delegację 
dò b. premjera, złożona m. in. z 
deputowanego Taitingera. przy- 
wódcy Ligi Patrjotycznej płk. de 


nacjonalistycznych. | 


w liczbie kilkunastu ty- 


odjazdu! Lau Roque i wiele innych. Płk. de 
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La Roque oświadczył po wyjściu 
z mieszkania Doumergue'a: 


„Zapoznaliśmy b. premjera z 
naszemi uczuciami. Wydaje się 
nam, że usunięcie Doumergue'a 


od władzy, tak pożądane przez 
pewne osobistości, nabiera naze- 
wnątrz oznak manifestacji, ktora 
wydaje się nam wysoce groźną. 
Nie chcemy nikomu grozić, ale 
sadzę. że ci, którzy pośrednio, lub 
bezpośrednio stali się sprawcami 
odejścia [Doumergue'a winni za 
io ponieść odpowicdzialność wo- 
hec historji. Nie pozostaniemy w 
pozycji wyczekującej. Ruch nasz 
jest zbyt silny na to. Wzmaga się 
on na siłach z każdym dniem. Pra 
tować będziemy w duchu naro- 
dowym. W stosunku do obecnych 
ministrów w miarę możności są- 
dzić ich będziemy po dokonanych 
czynach. 


Starcia 
W Lille podczas manifestacji 
arontu  sotjalistyczno - komuni“ 


stveznego doszło do zajść z człon 
kami wvrganizacyj prawicowych. 
W hójce odniosło rany kilka osóh 
m. in. komisarz policji. W kawiar 
ni. w której się mieści „Croix de 
Feu“ wybito wszystkie szyby. 


Groteska 


Przy tej wielkiej demonstracji 


prawicy bardzo blado wypadły 
próby manifestacji b. żołnierzy 
należących do związków  lewico- 


wych. Około 5.000 członków orga 
nizacyj pacyfistycznych urządzi- 
ło pochód z Bastvlji do Place de 
la Nation. Pochód niósł transpa- 
renty i wznosił okrzyki przeciwko 


wojnie i faszyzmowi. Ludność 
nie reagowała na tę manifestację 
tak, że przeszła ona niemal bez 
wrażenia. Dtiegucja pacyfistów 
złożyła na Place de ia Nation 
wieniec z napisem:  „Marjanno, 


czuwamy. Faszyzm tędy nie przej 
dzie”, To wystapienie lewicowych 
związków pacyfistycznych riało 
charakter wybitnie groteskowy. 


Jutro! 


Zestawienie z sobą tych dwóch 
manifestacyj Świadczy najlepiej 
o zmianach. jakie dokonywuja sis 
w społeczeństwie francus eni. 
Wskazuje ono także, gdzie leży 
sila jutrzejszej Francji. Wydaje 
sie, Że związki prawicowe. rozpo- 
rządzaj.ce tak znacznemi shami, 
nie dopuszczą. aby dzieło rozpo- 
-zęte przez Doumergnes mogło 
być pogrzebane w kompromisach. 
a Francja grzęzłu w  obecnycn 
stosunkach i ustroju, które pro- 
wadza w dalszej konsekwencji do 
wyniszczenia i coraz to nowych 
trudności. 


re 


wyroki 


na nieboprawnych przestępców 


Pa wę oskarżonych Sada Okręgowe- 
go zajęła dziś groźna dwójka zawo- 
dowych opryszków i złodziei, Éd- 
munda Szezeblewskiego 1 Zenona 
Świętochowskiego. Złodzieje byli do- 
brze znani policji i z rabunków u- 
czynili sobie stały proceder, ubra- 
wiając go w sposób bezwzględny, nie 
licząc weale z konsekwencjami, 
jakie już za sobą Życie pociągnęło. 
Szeżeblewski ze Świętorhowskim by- 
li wielokrotnie karani i prawie po- | 
łowę Życia spędzili w murach wic- 
giennych. 


się 


Ostatni wyczyn rzeżimicszków po- 
leval na zuchwałej kradzieży skiepu 
Zelika Kaufmanu, przy ul. Czernia- 
kowskiej w Warszawie. Złodzieje do- 
Stali się do sklepu przez podkop i 
cały lokal opróżnili doszczętnie z to- 
wiru. Policja natrafia jednak na 
kryjówkę złodziei i odcbrała zrabo- 
wany towar, aresztują: jednoczesnie 


raserów: Zyemunta i Rozałję maiz. 
Kanińskich. Następnic aresztowani 
zostali suni włamywacze. 

Dzisiaj w Sadzie Okregowym od- 
była sie rozprawa kana, a w jej 
wyniku Kamińsey skazani zostali pa 


roku więziemu i na zapłacenie 
grzywny po 3800 zł. za przechowy- 


wanie przedmiotów, pochodzących z 
kradzieży, 

Surowy wyrok wydał sąd na zeze- 
plewskiego i Świętochowskiego, ska- 
znjuc każdego z nich po 3 late 
zienia oraz na zamknięcie po odhy 
ciu kary w specjalnym zakladzie dla 
niepoprawnych przestępców w Koro- 
nówie. Jak wiadomo, najkrótszy o- 
kres, Jaki przewiduje ustawa, grożą- 
ta zarnknięeien w Koronowie, wyno- 
si ð lai, przyczem okres 50-letni mo- ; 
że być uastępmie przedłużony na dal- 
sze 5 lat, o ile przestępca w dalszym 
ciągu nie okazuje skruchy j) poprawy. 


wic- 


Konirola cen wela 


w kopalniach 


W dzisiejszym numerze „Dziennika 
Ustaw“ ukazało się rozporządzenie 
ministra Przemysłu i Handlu w 
sprawic kontroli ecn węgla. Rontro- 
lẹ przeprowadzać bedą stali kontro- 
lerzy, powołani przez ministru Prze- 
ystu i Handlu, a podjegać im bedą 
rachunki i dokumenty, dotyczace 
sprzedaży węgla na rynck wewnętrz- 
ny i zagraniczny. Wszystkie kepal- 
nie w myśl rozporządzenia bedą, o- 
bowiązane do przedstawiania kontro- 
lerom żądanych przez nich dowedów. 

W dniu 1ó-ym każdego miesiaca 
wszystkie kopalnie bedą musiały 
przedstawić Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu wykazy sprzedaży węgla 
w kraju i zagranicą za miesiae po- 


przedni, podają: jednocześnie, ezy 
sprzedaż odbyła sie begpośrednio 
przez kopalnie, czy też przez hur- 


wwników. Koszi utrzymania kontru- 


lerów obciążać będzie kopalnie, któ- 
re płacić będą na ten cel po trzy 
czwarte grosza od każdej tonny, 
sprzedanej nu rynku wcewnetrztym. 
Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem dzisiejszym. Ponieważ krajo- 
wa konsumeja węgla wynosi 18 — 19 
wiljonów tonn rocznie, ogólna opła- 
ta kopałń na rzecz kontroli cen wy- 
niesie na rok około 150 tys. zł. 


Baldwin 


zasiąpi sir Simona 

LONDYN, 12.11. (PAT). Redaz 
tor polityczny „Daily Heralda" 
notuje pogłoskę o możliwości u- 
stąpieniu sir John Simona zę sta- 
nowiska ministra spraw zagra- 
nicznych. Jako następca sir Johx. 
Simona wymienieny jest jakoby 
wicckancłerz Baldwin. 


W okolicach Skierniewic żyło 
małżeństwo Ignacego i Stanisła- 
wy Rzepskich. Stadło to nie byłe 
zgodne, gdyż Rzepska prowadziła 
lekki tryb życia, otaczając się 
wielbicielami i romansując z ko- 
chankami. Na tem tle między mał 
żonkami dochodziło do, gwałtow- 
nych scen. Ostatecznie Rzepska 
znienawidziła męża i postanowi- 
ła się uwolnić od niego za wszel- 
ką cenę. Sama jednak nie miała 
odwagi do targnięcia się na ży- 
cie męża. Namówiła więc 20-let- 
nią Franciszkę Białkównę, która 
w nocy zaczaiła się z siekiera na 
Rzepskiego i w bestialski sposót 
zamordowała go kilkoma uderze- 
niami toporem w głowę. 

Śledztwo w sprawie wykrycia 
sprawców morderstwa skierowa- 
ło się odrazu przeciwko “żonie 
zabitego i doprowadziło do aresz- 
towania Białkówny. Dziewczyna 
nie umiała wyjaśnić dlaczego 
dopuściła się zabójstwa.  Osta- 
tecznie jednak w ogniu krzyżo- 
wych pytań zeznała. że do mor- 
derstwa namówiła ją Stanisława 
Rzepska, obiecując dobrze wydać 
ją za mąż i dać jej wyprawę. 

Tymczasem Białkówna podczas 
pobytu w więzieniu w Skiernie- 
wicach dostała pewnego dnia 2- 
taku szału. Rzuciła się na jedną 
współtowarzyszkę w celi i w 
zwierzęcy sposób pogryzia ją. 
Dziwne zachowanie się uwięzio- 
nej i częste ataki szału zmusiły 
władze do przewiezienia  zbrod- 
niarki do szpitala i poddania jej 
obserwacji lekarskiej. Wyniki ob- 
serwacji były wręcz sensacyjne. 
Okazało się bowiem. że Białków- 
na cierpi na wściekliznę, Na pa- 
rę dni przed aresztowaniem po- 
gryzł ją wściekły pies i jad u- 
dzielony od wściekłego zwierze: 
cia zatruł całv organizm, a gdy 
choroba się rozwinęła, wywoływa! 
ataki furji u Białkówny. Stan 
zbrodniarki pogorszył się tak da: 
iece, że po kilku dniach pobytu 
w szpiłalu zmarła. 


Przed Sądem Okręgowym sta- 
nęła więc tylko Stanisława Rzep: 
ska, oskarżona o podżeganie da 
zbrodni. Na zapytanie sądu, czy 
przyznaje sie do winy. zaprzeczy- 
ła wszystkiemu, mówiąc, że Biai- 
kówna z własnej inicjatywy do- 


= 


puściłu się mordu, będąc już cho- ` 


r. na wściekliznę. Powołała rów- 
nież kilku  świadków-współwięź- 
niarki Białkówny, które maja rze- 
komo stwierdzić, że zmarła opo- 
wiadała o przyczynach swego a- 
tesztowania i wspominała, że cza 
jąc złość do Rzepskiej, świado- 
mie oskarżyła ja przed władzami 
o nakłanianie do zabójstwa. 

Proces Rzepskiej wzbudził -0l- 
brzymiaą sensację w Skierniewi- 
each. Wyrok zapadnie w godzi- 
nach nocnych, 


Mięszynarodowa 
konferencja kolejowa . 


Rozpatrywany 
Wprowadzenia 


jest projekt 
kombinowanych 
biletów lotniczo - kolejowych 
Sprawa ta rozstrzygnięta będzie 
na międzynarodowej konferencji 
kolejowej, która rozpoczyna sie 
15 b. m. w Paryżu. Na konferen- 
cji tej Polskę reprezentować bę 
dzie wiceminister komunikacji 
Bobkowski. 


Zatonięcie 


3-ch hydroplanów? 


TORIO, IE. ILa PAT e 
kydroplany japońskie, które w no 
cy 10 listopada wystartowały w 
kierunku wybrzeżu  koreańskie- 
go, dotychczas nie powróciły. Hy- 
droplany te miały za zadanie Wwy- 


M) 


| szukanie statków rybackich, unie 


sionych podczas tajfunu przez 
fale. Wojskowe wiadze lotnicze 
obawiają się, że zapasy paliwa 
wyczerpały się i że wszystkie trzy 
aparaty razem z 11 ludźmi zało- 
gi zatonęły. 


= 
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Wieikie zbrojenia Angiji 


Czy sojusz brytyjsko-japcńsxi? — Amerykzńskie ostrzeżenia. 


ŁONDYN, 12.11. Według „Sun- 
day Referce* ma nastąpić wznowie- 
nie zerwanego w r. 1922 sojuszu an- 
glo-japońskiego. Przesłanką do tego 
ma być zwrot w rokowaniach mor- 
skich, który się obecnie zaznaczył. 
Delegaci Japonji gotowi są jakoby 
do ustępstw w zakresie żadanią 
parytetu z Anglją i Stanami Zjedno- 
czonemi. Ta zmiana zdecydowanego 
stanowiska Japomji może być tłuma- 
czona presją Anglji i nawiązaniem 
błiżazego kontaktu między obu pań- 
stwami. Porozumienie angielsko-ja- 
pońskie było już eddawna celem 
wpływowych kół angielskich, które 
uważały, że zerwanie sojuszu szko- 
dzi dotkliwie interesom Anglji na 
Dałekim Wschodzie i to zarówno w 
sensie politycznym, jak i handlo- 
wym. 

Anglja dąży do współpracy z Ja- 
ponją. Wyrazem tego jest m. in. wi- 
żyta przemysłowców angielskich w 
Tokjo. Przemysłowcy angielscy o- 
trzymali znaczne zamówienia dla 
przemysłu Brytanji oraz zawarto po- 
rozumienie w sprawie usanięcia dum- 
pingu, zobowiązując się da wzajem- 
nego poszanowania swoich interesów 
handlowych. 

Na rynku londyńskim ma być w 
niedługim czasie finansowana znacz- 
na pożyczka japońska. 

Pismo podkreśla ponadto, że taki 
zwrot w obecnie istniejącym ukła- 
dzie sił osłabiły solidarność anglo- 
franeuską. Należy się spodziewać, że 
również odbiłby się niekorzystnie na 
stosunkach anglo ~ amerykańskich, 
gdyż Stany Zjednoczone czułyby się 
zaniepokojone. Oczywiście, wszyst- 
kie te pogłoski należy przyjmować z 
zastrzeżeniem do czasu oficjalnego 
ich potwierdzenia. 

„Obserrer' zaznacza, że w roka- 
waniach morskich zawarto prawdo- 
podobnie t. zw. układ gentlemański, 


dotyczący jakościowego ograniczenia 
zbrojeń morskich. 
ZNAMIENNY GŁOS „TIMESA“ 
LONDYN, 12.11 (PAT). „Times“ 
zumieszczą alarmującą depeszę kore- 
spondenta waszyngtońskiego, w któ- 
rej zwraca uwagę na ujemne skutki, 
jakie dla przyszłości stosunków an- 
glo-amerykańskich może mieć niepo- 
wodzenie pertraktacyj morskich w 
Londynie. Mimo nawału spraw we- 
wnętrznych Prezydent Roosevelt o- 
trzymuje wszystkie sprawozdania 0 
przebiegu rokowań w Londynie i, jak 
podkreśla „Times“, nietylko raporty 
delegacyjne, ale także wszystkie in- 
formacje korespondentów pism ame- 
rykańskich ze specjalnem uwzęlęd- 
nięniem stosunków anglo-amerykań- 
skich. Pewne jest, stwierdza kore- 
spondent „Timesa“, że Prezydent i 
jego zaufani doradcy byliby poważ- 
nie zaniepokojeni, gdyby załamanie 
się obecnych rokowań naraziło na 
szwank istotę jedności brytyjsko-a- 
merykańskiej, która może być utrzy- 
mana jedynie w tym wypadku, o ile 
traktat waszyngtoński i londyński 


traktat morski będą trwały. Kore-|su Eucharystycznego 


spondent wyraża nadzicję, że anglo- 
amerykańska racja stanu uratuje ze 
szezątków polityki rozbrojeniowej 
najpotężniejszą ze wszystkich poten- 
cjalnych sił pokojowych, a miano- 
wieie jedność Stanów Zjednoczonych 
i Imperjum Brytyjskiego. 


Depesza korespondenta „Timesa“ 


jest bardzo znamienna, nigdy bo- 
wiem dotąd „Times“ w tak powaź- 
nych słowach nie ostrzegał przed 
możliwością załamania się solidarno- 
ści celów i działania W. Brytanii i 
Stanów Zjednoczonyeh. 


POWIĘKSZENIE I MÓTORYZA- 
CJA ARMJI 


LONDYN, 12.11 (RAT). „Daily 


EZ) 


TEATR WELKE 


Ega Bmirocska-Tursku 


Wtorek 13bm. „TRAVIATA” Czwartek 15 bm. „CYRULIK SEWILSKI** 


Ostatni hołd 


zasłużonemu 


WĄWOLNICA. — W słoneczny i 
piękny dzień jesienny 10 listopada 
odbyła się podniosła uroczystość że- 
łobna złożenia na wieczny spoezynek 
zwłok jednego z najbardziej zasła- 
żonych działaczy ziemi lubelskiej, 
5, p. Antoniego hr. Rostworowskiego. 
Już od wczesnego rana wszystkiemi 
pociągami zaczgli się zjeżdżać zic- 
mianie z Lubelszczyzny, delegaejć 
towarzystw rolniczych i organizacyj 
społecznych. oraz zewsząd spieszył., 
delegacje chłopskie. 

W kościele parafjalnym w Wawoi 
nicy rózpoczęły się egzekwie żała” 
ne. Kościół przybrany kirem i rzę 
siście oświetlony. Na katafalkn trum- 
na tonie w powodzi wieńców i kwia- 
tów. Obszerna świątynia wypełnio- 
na po brzegi. Zgromadziła się licr 
nie rodzina ś. p. Zmarłego, ziemiań- 
stwo, delegacja Htronnietwa Naro- 
dowego. 

Na twarzach wazysikich uczestni- 
ków uroczystości żałobnej maluj: 
się głębokie skupienie i szezóry, ser- 
deczny żal... sorki warg szepce słowa 
modlitwy za duszę Tego, którego 
śmierć bezlitośnie zabrała z poówtć- 
ranki twardej, codzicnnćj a tak o 
fiarnej i szlachetnej pracy na niwie 
katolickiej i narodowej. 

Nabożeństwo ćelcbrował ka. kana- 
nik Krycki, proboszeż z Wąwolni- 
eg, którego to kościoła 5. p. Zrarty 
byl kolątórem. Ksiądz Krycki wygło- 
sił z <mbony podniósłe pbrzemówić- 
nie, w którem podkreślił zasługi 4. p. 

intoniagó Rostworówskiego. Hy? ob 
człówiekieni 6 wysokim kuleje telie 
gifngm. mart jaka brat terejan IE 
zakonu św. Franciszka i złożono Go 
do trumny w habicie zakonnym. Na- 
zwisko Ś. p. Zinarłege zapisało się 
złotemi zgłoskami w dziejach naszej 
parafji. Był długolotnim prozesem 
stowarzyszeń katolickich, sprzyjał 
rozwojowi Akeji Ratoliekiay » praca 
Jego była tak otimrna, tak w$dajna, 
Że ks, Riycki nazwał Go pomni- 
kiem rozeżótzania słowa Bożego. 

Po zakończonem  nabożeństwić 
przy dźwiękach mórsza Żalobnego 
miejscowej Ochotniezej Ktraży Øs- 
niowej, raszył wsraniały kondukt 
pogrzebowy w kierunku tuiójscowe- 
gó ementarza. Trumnę na ramionach 
rieśli kalejne pszyjagicle ZimiTtó, 
wazpółpi., sąsiedzi, włościanie l dzid» 
łacze społeczni z tamtejsztch ókalie. 
Porządek w kondukcia utrzymywali 


f 


| 403 robotników 


obywatelowi 
ezłonkowie Ochoiniczej Straży Og- 
niowej. 

Przed trumną kroczyży kirem 0- 
kryte sztandary miejscowej szkoły i 
straży ogniowej oraz niesiono mnó- 
stwo wieńców. Uwagę zwracał wspa- 
niały wieniec z białych chryzantem z 
-sarfami o barwach narodowych, 
lnżony przez Zarząd Wojewódzki 

„Narod. w Lublinie. Wieniec ten 

ieśli przedstawiciełe Stronnietwa: 

senator Łeszcz oraz panowie Ia- 
ros 1 Tomaszewski. 

Na pogrzebie lieznie reprezento- 

me było duchowieństwo, z J. ©. ks. 

skupem Fulmanen na czele. 

W pogodne nieba jesienne płynę- 
ły przejmujące do giębi psalmy ża- 
łobne. W grobio rodzinnym złożono 
ga wicczny apoczynek zwłoki ś. p. 
Zmarłego. Rzewna cisza zapanowała 
ra enientarzu... 

Przemówienia wygłosi w inueniu 
Katol. Uniw. Lub. ks. rektor infułat 
Kruszyński; w imieniu Zarządu Gł. 
Str. Nar. książę posoł Seweryn Cze- 
twertyński: w imieniu przyjuciół —= 
p. Stanisław Kowerski; w imieniu 
organizacyj rolmiczych wojowództwa 
lubelskicge — hr. Los z Niemiec; w 
imieniu sąsiadów dróbnych rolni- 
ków b. senator Leszez; w imieniu 
Akcji Katolickiej p. Starowieyski o- 
raz p. mecenas Edward Reéttinget ż 
Lublina w imieniu członków b. Tagi 
Narodowej i Zwządu Wojewoóuzkie- 
go Stronnietwa Narod. w Lublinie. 

Po zakończonych uroczystóściach 
pogrzebowych przed świeża mogiłą 
przeciągały tłumy ludności, zasypu- 
jąc grób  zasłużóego ohrwatela 
włązankaiii kwiatów. Ńamoórzutny 
tez hołd trwał aż do chwtli, kiedy 
szary złlierzek jesienny objął emon- 
tarz, na którym spoczął na włeki 
á. b. Antoni hr. Rostwotówski. 

Adam Majewski. 


Robotnicy 
we Francii 
W okresła od 22 do 27 paździer- 
mika r. b przybyło do Francji 
cudzózieńtskich, 


przyezżem zaznaczyć należy, Że 


wsród ich niema ani jednego 
Polaka. W tyi} samym œ 
kresie eżAażdu wsjechałó 2 


Frańcji 709 robotników cudzóżiefi! 
skich, w tem 512 Polaków. 


|z 


ABC 


Telegraph“ dowiaduje się, że w cig-| WIEDEŃ, 12. 11. — „Reichs- 
gu roku przyszłego armja W. Bryta- 
nji będzie znacznie powiększona i za- 
opatrzona w ostatnie zdobycze tech- 
niki. Do normalnego budżetu wojsko- 
wego dodana będzie suma  conaj- 
mniej 5 miljonów f. szt. Reorganiza- 
cja i zwiększenie stanu liczebnego 
armji przewidują m. in. stworzenie 
paru nowych dywizyj, których obee- 
nio istnicje tylko 5, dalej udoskona- 
lenie uzbrojenia oraz zwiększenie 
istniejących zapasów amunicji i ma- 
terjału wojennego. Jak przypuszcza- 
ja, conajmniej 3 dywizje będą cał- 
kowicie zmotoryzowane. 


góly w podanej ostatnio wiado- 
mości dotyczącej stosunków w 


formacyj wykryty został pian za- 
mordowania prezydenta komisji 
rządzącej Zagł. Saary, 
Knoxa, miss Wambaugh, mini- 
stra Henriego, szefa policji Hen- 
sleya, komisarza policji Machta, 
wielu funkcjonarjuszów  policyj- 
nych 


komunisty Phordta i wydawcy, 
„Saarpogt'. | 


Jego Eminencja Ks. Prymas 


o Mięazynarodowym Kongresie Eucharystycznym 


J. Em. Ks, Prymas August Hlond admirałowie, oficerowie PORA 
przybył do Rzymu w dniu 6 b. m. stopni i liczne oddziały żołnierzy kię- 
Następnege dnia Jego Eminencja po- czały w długich szeregach i kolejno 
dzielił się wrażeniami z Międzynaro- | przystępowały do Stołu Pańskiego 
dowego Kongresu FEucharystycznego | Mnie właśnie, mówił z przejęciem 
w Buenos Aires: Jego Eminencja, przypadło w udzia- 
Wiadomości przesyłane z Kongre- le rozdawać Komunję św. braci żoł-- 
przez  radjo| nierskiej, 
oraz doraźne, częstokroć migawkowe| -Najbardziej zaś wzruszającą byłą 
opisy korespondentów dzienników | chwila, kiedy w czasie' ostatniego | 
mogły dać tylko częściowe i mimo | błogosławieństwa, udzielonego przez 
wszystko niedostateczne pojęcia ©0|lLegata Papieskiego Kongresowi, Pre 
tych w istocie niezrównanych dniach, | zydent Rzplitej oddał Argentyn? pod 
przepojonych pobożnością i uducho- opiekę Chrystusa utajonego w Prze- 


|wieniem miljonowej rzeszy ludzkiej, | najświętszym Sakramencie. 


' zebranej dla zamanifestowania swej| Legat papieski, Kardynał Pacelli, 
głęboko odczutej miłości i czci dla by] przyjmowany z honorami monar- 
Chrystusa Fucharystycznego. szemi, kardynałowie zaś obecni 
Po zakończeniu i przeżyciu kon-; kongresie z honorami książąt krwi. | 


post“ przynosi sensacyjne Szcze-, 


Zagłębiu Saary. Według tych in- 


Anglika, 


oraz przewódców socjali-, 
stycznych, m. in. Maksa Brauna, | 


Wiadomość o przygotowaniach 
do zamachu miał otrzymać 
„Reichspost* od osób bezpośred- 
nio prowadzących śledztwo. Wia- 
domość ta mą być najzupełniej 
pewna i, jak donosi dziennik, zo= 
stała potwierdzona zeznaniami 
szeregu osób. Zamachu mieli də- 
'konać hitlerowcy. Na wiadomość 
,o spisku rozpoczęto w Saarze a- 
|resztowania. Około 30 hitlerow- 
"ców aresztowała policja w Zagłę- 
biu Saary. 

Decyzja o zamachu miała być 
powzięta na jednem z tajnych ze- 
brań hitlerowskich. Rozpoczęto 
już wstępne przygotowanią do 
zamachu. Na zebraniach  (taj- 
nych) poszczególnych grup hitle- 
rowskich wzywano hitlerowców 
do poświęcenia się dla sprawy 
mającej za cel uwolnienie Zagię- 
bia Saary spod obcego jarzma. 

Celem spiskowców było spro- 
wokowanie wkroczenia armii fran 
cuskiej do Saary i wówczas w at- 
mosferze podniecenia, wzrv:czcenie 
niepokoju i nienawiści oraz pod- 


| 


| sycenie uczuć nacjonalistycznych. 
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21-letni hitlerowiec na czele spisku w S$aarze 


Plan wymordowania Komisji rządzącej 


W ten sposób spodziewano Się U* 
zyskać zwiększenie głów, które 
miałyby paść za przyłączeniem 
Zagłębia Saary do Niemiec. 
Jednym z głównych przywód- 
ców spisku miał być 21-letni hr. 
Roeder, jeden z kierowników a- 
gencji niemieckiej „Deutsche 
Nachrichten Büro“. Również je 
den z kierowników parłji hitle- 
rowskiej w Saarze, w okręgu Spa- 
niol, gauleiter miał kierować spis 
kiem. Trzecim z kierowników był 


Pirro, przywódca „frontu nie 
mieckiego“ w Saarze. ` 
Podobno wykrycie tego spisku 


spowodowało wysłanie przez pre- 
zydenta Knoxa raportu do Gone- 
wy oraz zajęcie się Anglji i Fran 
cji sprawą bezpieczeństwa w Sa4- 
rze. Podobno i mobilizacja czyści 
armji francuskiej na granicy 
Sary miała być odpowiedzią na 
odkrycie spisku. Z dotychczaso- 
wych wiadomości o spisku może 
na wnioskować, że w Berlinie © 
akcji tej nie wiedziano i że była 
ona przygotowywana  Ssamorzut= 
nie. 


W przededniu walnej rozprawy 
Anglja wzmacnia ochronę Saary 


PARYŻ, 12. 11. (PAT.). Kore- 
spondent  „Matina* w Londynie 


na donosi, że według wiadomości ze 


źródeł wiarogodnych rząd W. Bry 


resu, w oddaleniu pewnego okresu Jego Eminencja nie miał dość słów | tanii za pośrednictwem swej am- 


czasu, łatwie może ocenić jego ogól- | uznania dla władz argentyńskich, | basady w Paryżu pierwszy poru- 


|no światowe znaczenie. Raz jeszcze | których życzliwości i gościnności do.|SZył sprawę francuskich 
przemówiły powszechnie j manifesta. | świadczał na każdym kroku. To sa- , dzeń ochronnych w związku 
cyjnie do świata zdrowie, siła i zba-, mo również spotkało Jego Eminen- 
wienie, premieniujące z Eucharystji, cję w Brazylji, Wogóle nietylko Ar-, 


tak jak przemawiają one codziennie gentyna, ale cała niemal Ameryka 
do dusz miljonów katolików prakty-! Południowa złączyła się solidarnie 
kujących. Widok kongresu mógł był dla uświetnienia kongresu. W społe- 
zaimponować i niewątpliwie zrobił; czeństwie i warstwach kierujących 
wrażenie i poza Światem katolickim. | tamtejszych toruje sobie wyraźnie 
Cała Argentyna, od głowy pań-, drogę ideologja katolicka. Czują one, 
stwa i rządu począwszy, wzięła u'e tylko na tych podsiawach mogą 
dział w kongresie i uczyniła, rzece budować swą przyszłość i ostać się 
można, wszystko, by wypadł on jak-| wśród burzy. 
najświętniej i jak najgłębsze pozo- 
stawił ślady .w społeczeństwie. Przy- mas i towarzyszący mu Księża Bi- 
gotowania i organizacja Kongresu skupi Radoński, Okoniewski i Kubi- 
byty wręcz znakmmite. A było to za- na sprawom kolonij polskich w Ar- 
danie niełatwe. ! gentynie i Brazylji. Jego Eminencja 
- Komunja dzieci i młodzieży to zja- izwiedził m. in. San Paolo ł inne o- 
wisko, do którego jesteśmy przyzwy- | środki w Ameryce Południowej, a 
czajeni na kongresach eucharystycz: Ks., Biskup Kubina w porozumieniu 
nych, W Buenos Aires jednak był'z Ks. Prymasem pozostał jeszcze na 
to widok niecodzienny, Nie mniej | trzy miesiące w Ameryce Południo- 
głębokie wrażenie, mówił Ks. Pry-|wej, celem dokładnego naznajomie- 
mas, zrobła Komunja wojska i, ma- nia sie z potrzebami tamtejszych 
rynarki argentyńskiej,  Generalicja, | Polaków. 


PL. PIŁSUDSKIEGO 1 i BRACKA 22 


wydaje znane ze wej dobroci 


„porcje obiadowe bezmięsne 

oraz kawę białą ze śmietanką, mleko zalcita fab: 
NA BRACK EJ 22. MARSZAŁKOWSKIEJ 153, PL. PIŁSUDSKIEO 1, FOCHA 12 
Sprzedał do domów ! Sprzedał do domów! 


Nowy Kurs 
p 


W polityce zagranicznej Niemiec: 


Niemiecki „system bezpieczeństwa” 


LONDYN. 12. il. — W kołach Rząd niemiecki 
politycznych omawiane są nowej do wskazania, 
tendencje zażnauczające się w po-| prowokować 
lityee Niemiec. Niemcy zaczyna» 
ja dążyć do podjęcia współpracy 
na terenie Ligi Narodów, oczy- 
wiście bez narażania na szwank 
swego prestiżu. Rząd niemiecki 
stara się utorowuc sobie drogę do 
Genewy za pośrednietwem An- 
zlji: Tem m. in. tłumaczyć można 
pouflńą misje Ribbentreppa. 

Rząd niemiecki ostatnio pawziął 
dzereg decyzyj dla mazyskania 
Angli. A więe, 30 października 
minister Schacht uratował rako- 
wania handlowe angielsko ~ nie: 
micckie, prowadzone w Berlinie, 
ofiarując Anglji szereg karzyste 
nych warunków dla uregułowa- 
na dotyehczasawych  nałeżności 
płatniczych Niemiec. I tak na 
przykład Niemcy zobówiązaly się 
dó spłaty długów handlowych, 
wynoszących okało 100 milionów 
marek, jednocześnie wpłacając 
zaliczkę w wysokaści 8 miljanów 
marek. Pazatemi Niemcy zobowią 
 zały się do pełnej wypłaty kupo- 

nów ad angielskiej części pożycz 
| ki Dawesa i Younga. ' 


dąży również 
że nie zamierza 
żadnych wyatąpień 
w Baarze. W tym cela wydano na- 
wet szereg zarządzeń, mających 
świadczyć o dobrej woli Niemieg. 

Ribbentftobp ma przedstawić 
prójozycję, dotyczątz nowego „SY 
stemu bczyłaczaństwa”, Blwerze* 
„nego pfzez powrót Niemiec de 
Ligi, zagwarantowanie nienodle- 
głości Austrji i gotówóść do za: 
warcia „wschodnio - europej- 
skiego piuktu pomocy”, wzamian 
za ca Niemcy miałyby uzyskać 
równóuprawnienie w zakresie 
zbrojeń, 


ZWROT W STOSUNKACH Z 
FRANCJĄ 


PARYŻ, 12. 11. — „Petit Jour 
nal“ zwraca uważę, że hiemiecki 
ambasador Koester dwukrotnicć 
kanferował z Lavadlem. Konfeteli- 
cje miały dotyczyć nietylkó spra- 
wy Saary, ale miały być na nich 
poruszone sprawy, wskazujące 
na bliski zwrot w stósrztuich mie 
day Francją a Niemcami. 


Í 
i 
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Osobną uwagę poświęcili Ks. i 


zarza- 


ze 
zbliżającym się plebiscytem w 
Saarze. Ambasador angielski 


„miał zwrócić uwagę min. Lavala, 
że w czasie głosowania można się 
spodziewać poważniejszych za- 
mieszek. 


REKRUTACJA B. OFICERÓW 
ANGIELSKICH 


LONDYN, 12. 11. (PAT.). We- 
dług „Daily News“ Ministerstwo 
Woojny w prozumieniu z Foreign 
Office zajmuje się żywo rekruta- 
cją b. oficerów angielskich, ce- 
lem wzmocnienia korpusu policyj 
nego w Saarze. Kandydaci 


szą znać doskonale język niemieć 
ki i liczyć mniej niż 45 lat. Przyj 
mowani są oni w stopniu pórucz- 
nika lub kapitana i otrzymują 
prócz całkowitego wyekwipowa- 
nia pobory miesięczne w wysoko 
ści 50 — 60 f. szterlingów. 


TYLKO OCHOTNICY 


PARYŻ, 12. 11. (PAT.). Lon 
dyński korespondent „Matina“ 
nawiązując do informacyj „Daily 
Mail“ o rekrutacji b. oficerów 
angielskich do połieji na obszarze 
Saary pisze: — Niektórzy powoła 
'ni do tej służby oficerowia po- 
twierdzili  inforomacje „Daily 
Mail“ podkreślając jednak, że cho 
dzi tu wyłącznie o werbowanie o- 
chotników, nie zaś, jak przypusz- 
czają niektóre kołą o wysłania 
wojsk angielskich na terytorjum 
Saary. 


mu- i 


Walki religiine w Niemczech 


BERLIN, 12.11. (PAT). W ko- 
ściele ewangelickim na przedmie- 
ácia Berlina Steglitz wydarzył 
się wypadek, oświetlający wyraź- 
nie nastroje opozycyjne szerokich 


masg wyznawców protestantyzmu 


MLECZARNIA NADSŚWIDRZAŃSKA 


w stosunku do rządu kościelnego 
biskupa Rzeszy Muellera. W chwi 
jli gdy superintendent Eckardt 
zwolennik biskupa  Muellera 
wszedł do świątyni, wprowadzając 
nowego pastora, będącego człon- 
kiem „Deutsche Christen“ wazy- 
scy obecn} tłumnie opuścili ko- 
ściół. 


OWACJA DLA BISKUPA 

WURMA 
BERIAN, 12.11. (PAT). Stu 
denci fakultetu ewangelickiego W 
Tubingen urządzli wczoraj maso” 
wą manifestację w Stutgardzia 
dla złożenia hołdu opozycyjnemu 
biskupowi Wirtembergskiemu 
Wurmowi, który, jak wiadomo, P9 
usunięciu go przez rząd kościel- 
ny, powrócił obecnie na swo Sta- 
nowisko. Da maszerujących gu" 
dentów przyłączyły się liczne Wu- 
my ludności, urządzając na CZEŚĆ 

'biskupa burzliwą owację. 


f 


Stulecie „postępu” 


Rozszalały motłoch ns 


CHICAGO. 12.11. (PAT). Zam- 
knięcie wystawy chicagowskiej, 
która otwarta była przez dwa let- 
nie sezony stało się dla kilkuset 
tysięcy gości w dniu zamknięcia 
sposwobnością do najdzikszych cks- 
cesów. Publiczność ograbiła wy- 
stawe ze wszystkiego, cokolwiek 
można było zrabować „lake pit- 
miątki*. Setki ławek i krzeseł 
wrzucono do jeziora Miehizan. 
Publiczność w liczbie 300.000 o 
półnecy zawiadnęła  całkówicie 
gruntami wystawowemi. Dwustu 
policjantów przysłanych na po- 
nioc nie mogło sobie poradzić z 
rezszalałym motlochem. W ścisku 
potratowano wiele kobiet i dzieci, 
gmach wystawy ogrodniczej ogra* 
blony zóstał doszczętnie z rzade 
kich roślin i kwiatów przez „skrzę 
tne gosposie* pragnące ozdobić 
własne domy. Goście jadący dźwi 
gami na 81-to piętrową wieżę ci: 
skali zgóry butelkami. W bąza- 
rze egipskim złupiono kosztowne 
dywany wschodnie. Policjant za- 
trzymał przy wyjściu 18-letniego 
chłopaka, który triumfalnie niósł 
dwie olbrzymie kości mastodonta, 
skradzłónć z pawilónu paleóntó- 
fcgiecznegó. Zapytany pizez stró- 
ża bezpieczeństwa, czemu te ża: 
bytki skradł, odrzekł: — dam js 
do gryzienia mojemu psu. Bez- 
radnej policji przyszły z pomocą 


zczy i rabuje wystawę 
która 


oddziały straży ogniowej, 
i dziła 


lostatecznie sikawkami rozp€ 
tłumy. 


Z. NN 


vaja wydajńe i ob 
azala wając odpo- 
naturalną wódę 
pytajcie się lek 


Ludzie otyli os' 
tite wypróżnienie, 
wiednto i regularne 
„Franciszka: Józefa”. 
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Protestantyzm Rzeszy 
w walce 


Niezupełnie możemy powie- 
dzieć dzisiaj o Niemczech pod 
rządami Fuhrer'a i kanclerza 
Hitler'a, że na zachodzie wszystko 
bez zmian: im Westen nichts 
Neues. 

Czemó zupelnie niezwykiem by- 
ło w Berlinie 8-go b. m. zgroma- 
dzenie 20-tu tysięcy zwolenników 
protestanckiego kościoła, wierne- 
eo religji, a apornego wobec na- 
rzuconego Reichsbichof'a  Miuil- 
ler'a. czyli zwolenników t. zw. Be- 
kenntnissynode. Jeszcze dnia 7-g0 
b. m. powiodło się Reichsbi- 
schof'owi Miller'owi uzyskać za- 
kaz tego zgromadzenia. Ale roz- 
kazem Brunatnego Domu w Mo- 
nachjum, czyli władz naczelnych 


A 


BC 


jarsz. Pilsudski milczy 


Co bedzie ze zmiana konstytucji? 


W .Naszym Przezladzie”* zna- 
ny z ciekawych artykułów na te- 
mat kulis naszego życia połitycz- 
nego publicysta p. Regnis snuje 
na kanwie wczorajszego obchodu 
święta niepodległości interesują- 
ce refleksje na temat nowej kon- 
stytucji. 

Przypomina więc. %e marsz. 
Piłsudski nie wyszedł do manife- 
stujących przed Bulwederem or- 
ganizacyj i że tak się dzieje co- 
rocznie, juKkolwiek kiedyś bywa- 
io inaczej. Ale: 

„Czasy zmieniły się. Od tego okre- 
su nawet sfery rządzące czukają kon- 
taktu z czynnikiem  decyduiącyni : 
| cję z powdzeniem. Ministro- 
wie rządu przemawiają, składają ©- 


3 ictw jonal-zocialistycz-? cu; < 5 SĘ; 
stronnictwa nacjonal-zocjalistycz-! swjądczenia, ale ciągle w trwożliwym 


nego, zakaz ten został zniesiony 
i zgromadzenie 8-go b. m. w Ber- 
linie odbyło się swobodnie. 

Co się stało? 

Zamiary  nacjonal-socjaliznm 
wobec obu wyznań chrześcijań- 
skich, katolickiego i protestane- 
kiego, były od chwili ujęcia wła- 
dzy bardzo niedobre. Wynikało to 
z dążności raczej germańsko-po- 
gańskich, gioszonych przez p. Al- 
freda Rozenberg'a. głównego ku- 
charza strawy pojęciowej nacjo- 
nal-sacjałizmu. a urzeczywistniu- 
nych w ruchach takich jak Deu- 


sche  Glaubensbcwegung prai. 
Haura i hr. Reventlow'a lub 
Nordische Gilaubenspemeinschafi 


zrzeszona ostatnio pod przewod- 
pictwem p. Heibertz'a. Wynikiem 
tych dążeń było całkowite wypa"- 
cie z życia politycznego katolicyz* 
mu, który pod przewodnictwem 
swych biskupów z kardynałem 
Fauliaber'iem 1a czele nie ugiął 
się i zachował nietykalność wia- 
vy. -mias. kościół protestan- 


cki postanowiono poprostu upań-,tycyj. Można tylko domyślać się, 
stwowić w ustawie z 11-go lipca | żę się zajmuje sprawami wojsko- 
©2 pod kierownictwem przyja-|wemi i 


u' 'a kanclerza pastora Mtiller'a, 
‘wego na Reichsbischofa. 

Aie i wśród protestantyzmu 
wyrósł opór. Reichsbischof MóA!- 
ler, któremu dodano do pomocy 
dra Jaeger'a, urzędnika wydziału 
wyznań pruskiego ministerstwa 
spraw wewnetrznych, usunął oko- 
ło 800 opornych pastorów, a po- 
pierał +. zw. Deutsche Christen, 
t. je chrześcijaństwo dostosowane 
do pojęć nacjonal-socjalizmu. 
Przeciw temu właśnie narzuca- 
niu pogaństwa powstało zrzesze- 
nie wiernego  chrześcijaństwu 
Bekenntnissynode z 8.000 czynnie 
doń należącymi pastorami. Osta- 


tecznie po objęciu uroczystem 
przez  Reichsbischofa  Miller'a 
władzy w tumie berlińskim 25. 
IX. 34. próba usunięcia pu” -4 


Móller'a i Jaegera wirtenber- 
skiego bpa protestanckiego Wur- 
m'a 1. X. 34 i monachijskiego 
Meiger'a 13. X. 34, którzy. nawia- 
sem mówiąc, należeli oddawna do 
ruchu hitłerowskiego, wywołała 
poryw odporu, który pobudził 
rząd do namysłu i do zwrotu. 

Dnia 380-go ub. m, Führer i kan 
cierz Hitler przyjął na dawugo- 
dzinnej naradzie bpów Mahra- 
hrensa hanowerskiego, oraz obu 
usuniętych, Meisera i Wurma, już 
po złożeniu z urzędu zbyt gorli- 
wego dra Jaeger'a, oraz obwieś- 
cił im: 

-- Rząd Rzeszy nie będzie na- 
dal wkraczał w sprawy kościei- 
ne. 

Jest to wyrok i na Reichsbr= 
schofa Miiller'a, który, bez po- 
parcia władz, jest też bez oparcia 
w protestantyzmie. jak świadczą 
losy jego zakazu z T-go b. m. 

Na zgromadzeniu 8-go b. m. W 
Berlinie przemawiał dr. ISoch, 
przewodniczacy  Bekenntnissyno- 
de, który ostro potępił niechrze- 
ścijańskie dążenia z pod znaku 
p. Rosenberg'a, słynny pastor z 
Dahlem pod Berlinem Niemóller 
i dr. Breit, główny współrpracow- 
nik przywróconego do władzy, bi- 
skupa monachijskiego  Meisor'u, 
z którym jednocześnie wrócił i 
sztuttgardski bp Wurm. 

Odezwa wydana przez to zgro 
madzenie zwraca: się też stanow- 
czo przeciw próbom ugody mię- 
dzy Reichsbischofem Mitller'em i 
większością protestantyzmu, po- 
dejmowanym przez dra kindel'a. 
przewodniczącego Deutsche Chri- 
sten. 

Jednocześnie zaczynają 
chodzić do tej większości 
biskupi mianowani już 
Reichsbischofa 
statnio Śląski 


n 
u 


prze- 
także 


biskup  Żaenher 


m CZ 


przez 
Mitller'a, jak o-iwienia go zawiodły z hukiem. 


nastroju czy uzyskają votum zaufa- 
nia Belwcderu, czy uda się wreszcie 
dowiedzieć napewno, jakie stanowi- 
sko zajmuje w danej sprawie marsza- 
lek Pilsudski... Bywa czasem, że trzy 
czwarte pracy już dokonano w sfe- 
rach miarodajnych, a w ostatniej 
chwili następuje całkowite wycofanie 
się. W tajemnicy zas opowiadają s9- 
bie wodzowie, że z Belwederu padło 
słowo: nie. Trzeba znowu zaczynać 
od początku. i dalej czekać: na nową 
zgodę. 

Nie każdy bowiem munister ma 
możność przybycia z raportem, zaglą- 
dania do oczu i wydobycia najważ- 
niejszej dla siebie prawdy, czy postę- 
puje tak, jak życzy sobie czynnik de- 
cydujący. To też dymisjć przychodzę 
często niespodziewanie dla osoby za- 
intercsowanej, bo uchwycenie nici 
przewodniej czynmka decydującego 
napotyka: na wielkie trudności. 

Stan taki nie dziwi zresztą ni- 
kogo, bo już od roku 1930 marsz. 
Piłsudski nie zabiera głosu pu- 
blicznie i unika wszelkich osten- 


polityką zagraniczną, © 
tem jednak, eo robi, wiadomości 
są bardzo skąpe: 


„Czy przyjmuje premjerów? Wta- 
jemniczeni opowiadają, że raz na mic- 
siąc zjawia się premier z' raportem w 
Belwederze lub w G. I. 5. Z.-u, ale 
żaden z premierów nie może odpowie- 
dzieć napewno, czy po raporcie zdobył 
votum zaufania. Czynnik decydujący 
uie zjawia się na posiedzenia Rady Mi- 
nistrówy. Nieraz dekrety spoczywają w 
(Generalnym Inspektoracie po Kilka ty- 
godni i tam są ponownie wertowane. 
Mówią, że ostatnie dekrety nic były za- 
trzymywane w Belwederze i widzą w 
tem dowód zaufania dla checnego pre- 
mjera. 

Nikt jednak nie może wejść na try- 
bune sejmową i oświadczyć wyraźnie, 
że taka jest wola czynnika decydują- 
cego. Nie zdołał tego uczynić najwier- 
nicjszy towarzysz płk. Walery Sławek 
przekładając Sejmowi projekt Kon- 
stytucji i klubu B. B. Gdy wreszcie w 
fortelem strate- 


ciężkich zmaganiach, 


majbardziej 


klubu uzyskać audjencję i wreszcie usły 
szeć zdanic Belwederu, to stała się 
rzecz smutna; marszałek Piłsudski, ni- 
czem Dawid podczas wojny, gdy go 
żołnierze uraczyli wodą zdobytą, oświad 
czył, że nie clice takiej ofiary, że nie 
zamierza skorzystać również z pomy 
słu militarno - elitarnego. 

Projektodawca wrócił _ stropiony. 
Znowu wzięto się do pracy. Żaprzę: 
gnięto wicemarszałka Cara. Wyrzucono 
z projckiu cały balst elitaryzmu i z 
tym fantem udano się do referenta 
projektu w Senacie hrabiego Roztwo- 
rawskiego". 

A i obecnie, choć wszystko zda- 
wałoby się na dobrej drodze, nie 
ma w obozie sanacyjnym pewno- 
ści, czy w ostatniej chwili, gdy 
sprawa ponownie oprze się o Bel- 
weder, cała ta praca nie zostanie 
znowu obalona. Albowiem: 

„Najbliższych trapi myśl, czy istót- 
nie konieczne jest uchwalenie tej no- 
wej konstytucji. Nie jest ona potrze- 
bna czynnikowi decydującemu przed 
którym od r. 1926 pochylają się jako 
przed marszałkiem nietylko sztandary 


Największe przedsiębiorstwo świata 


pułkowe, ale 1 ustawy. Zgina się 
kabłąk nawet konstytucja, gubiąc po 
drodze prawa parlamentu. 

Dla kogo więc? Czy dla następcy? 
Gdzież on jest? Czynnik decydujący 
nie nazwał po imieniu ulubieńca i na- 
stępcy. Ludzbie szarży nie widzą takie- 
go dla którego ta przyszła marynarka 
konstytucyjna byłaby za szeroką. 

Pod tym względem panuje ab- 
soluina niepewność i niewiado- 
mo, kiedy zostanie ona rozstrzyg 
nięta: 

„Gdy mundur nowego projektu kon- 
stytucji zostanie już należycie uszyty, 
gdy wyrzucone zostaną ostatnie szwy, 
trzeba będzie czekać lata, aż pasować 
będzic na miarą Fidjaszową. Ale przez 
ten czas mole zjedzą mundur. Życie 
wynaleźć może inne sposoby rządze- 
nia i kierowania nawą państwową. 
Może się zjawić ni stąd ni zowąd spo” 
łęczeństwo i cofnąć pełnomocnictwa. 

Wiele lat od przewrotu pisze sie, re- 
daguje i przerabia konstytucję. Gdy 
dochodzi jednak do realnego pytania: 
Co będzie nazajutrz po uchwaleniu, dla 
kogo piszą, 


4 


kto zostanie wyposażony 


pod hasłem „Światło, które nigdy nie gaśnie“ 


Jakie jest największe przedsię- ,Niesłychanie wielka 


biorstwo na Świecie? Na to py- 
tanie odpowiedzi będa pewno bar 
dzo różne: Trust żelaza, General 
Motors, General Electric, Ford, 
Standard Oil. Tymczasem nic po- 
dobnego o towarzystwu tem ma- 
ło się mówi, ale bardzo wiele o- 
sób myśli o niem. 

Posiada ono kapital 4 miljar- 
dów dolarów, liczy przeszło 25 
miljonów klientów, zatrudnia 14 
tysięcy urzędników i 26 tysięcy 
agentów. Jeden dzień przynosi 
mu obrót sięgający mniejwięcej 
sumy 10.000,000 dol., wydatki się- 
gające 2 miljonów. Przedsiębior- 
stwem tem jest amerykańskie to- 
walrzystwo ubezpieczeniowe „Ne- 
tropolitan Life Insarance Com- 
pany“, które pracuje pod hasłem 
„The light that never fails“, t. 
zn. Światło, które nigdy nie gaś- 
nie, Towarzystwo to jest niewąt- 
pliwie największą kasą oszezęd- 
ności na świecie. i 

Towarzystwo ubezpiecza prze- 
dewszystkiem na wypadek śmier- 
ci. 78 miljonów Amerykanów zro- 
zumiało już, że śmierci trzeba 
zawczasu patrzeć w oczy. Polisa 
ubezpieczeniowa jest jednym z 
paradoksalnych do- 
kumentów, jakie można sobie wy- 
cbrazić. Interes ubezpieczonego 
leży w szybkiej śmierci, a inte- 
res towarzystwa w możliwie dłu* 
giem życiu klientów. 

Zasady działania tego kolosu 
są oparte na bardzo Ścisłych sta- 
tystykach, dotyczących śmiertel- 
ności ludzi. Najdłużej żyją miesz- 


gicznym, przy pomocy kunsztu, Wydo- r kańcy Nowej Zelandji. Przecięt- 


byta, a jak mówi opozycja, wycyga” 
nióno uchwalenie projektu, gdy po 
ługich staraniach udało się prezesowi 
ARE" RE ena 


ILE LAT POWINNA MIEĆ 
GWIAZDA FILMOWA 


Amerykańska prasa filmowa rozpi- 
sała oryginalna ankietę na temat, ile 
lat powinna mieć gwiazda . filmowa. 
Ankieta ta wywołała podobno pò- 
płoch wśród wielu aktorek, które tech 
niką maguillageu starają się odświe- 
żyć swe mocno „archaiczne” metryki. 
Tymczasem skrzynki pocztowe naj- 
większego dziennika filmowego „He- 
raldu” zapełniają się codziennic gło- 
sami czytelników, a dziesiątki urzęd- 
ników bada nieustannie wyniki vox 
populi, który zamykał wiek „klasycz= 
nej gwiazdy  lilmowej” w granicach 
między 18 — 22 taty. Aż tu nagle 
wszystkie te wysiłki i „prawdy” zo- 
stały obrócone w mwęecz. Bo oto 
ostatnie sprawozdanie potężnej wy- 
twórm filmowej Fox - Film Corp. u- 
dowodniło, że największem powodze- 
niem cieszył się film z gwiazdą, która 
liczy sobie... piątą wiosnę. 
ta jest popularna w Ameryce 
menalna Shirley Temple, która swą 
grą, śpiewem i tańcem podbiła caty 
świat. jej największy film p. t. „Ta- 
jemnica maiej Shurłeyc" w samym 
New Yorku przez pierwszy tydzień 
wyświetlana w kinie Roxy przyniósł 
zł. 500.000 — to jest więcej, niż o- 
siąga największy szlagier amerykan- 
ski w niejednem całem państwie eu- 
ropejskiem. Rewelacyjny ten obraz u- 
każe się już dzis w kinie „Casino”. 
ABE c owoc 

1 
wraz z 900 pastorami tamtejszy- 
mi. 

Powstana nowe 
stanowiska protestantyzmu 
Trzeciej Rzeszy, ale narazie zbyt 
, Uproszczone sposoby upaństwo- 


— a z 


zagadnienia 


St. St. 


Gwiazdą | przeprowadzono pomiary 
feno | 


w 


| 
| 


ny wiek mężczyzn dochodzi tam 
do 64 lat, a kobiet aż do 68 lat. 
W Ameryce analogiczne liczby 
kształtują się na poziomie 59,5 
dla mężczyzn i 68 dla. kobiet. 


Glębokość iezior 


tatrzańskich 


Pracownicy Wojskowego Instytn- 
Lu Geograricznego przeprowadzili o- 
statnio pomiary głębokości i wielko- 
ści jezior- tatrzańskich. W r. b. po 
miary wielkości przeprowadzano od 
14 kwietnia do 20 czerwca, w okresie 
kiedy stawy tatrzańskie są pokryte 
jeszcze lodem, dlatego częściowo po- 
miarów dokonywano z lodu. Pomia- 
ry głębokości przeprowadzano przy 
pomocy sondowania (ua kajakach), 
na wiekszych stawach sondowano w 
kilkuset miejscach. W ten sposób 
10 stawów 


Do P. T. Prenumeratorów 


Już przystąpiliśmy do wysyłki I tomu powieści 
Henryka Sienkiewicza p.t. 


„W Pustyni i Puszczy” 


jest nato- 
miast śmiertelność amerykań- 
skich Indjan. Ich przeciętny wiek, 
wynosi 22 lata. Wypadki śmierc: 
w domu są bezporównania Czę- 
ściej spotykane niż na ulicy, W 
Ameryce jedynie 8 proc. zgonów: 
zachodzi poza domem. 

Jedna z najbardziej niebez-, 
piecznych czynności w życiu jest 
wychodzenie z wanny po kąnieli. 
Poślizgnięcie się i złamanie nogi 
zdarza się wtedy bardzo często. ! 

Rewelacyjne dane przynosi też 
porównanie śmiertelności w epo- 
ce kryzysu i w epoce „prosperi- | 
ty“. Okazuje się mianowicie, że 
w okresie trudności gospodar- 
czych Śmiertelność zmniejszyła 
się. Ameryka od czterech laté 
przeżywa okres wzmożonej zdro” | 
woiności i małej śmiertelności. | 

Suma na którą można się ubez-- 
pieczyć wynosi minimum 1000 
dol. Przy takiej stawce składka 


we władzę niemal ze boską — panuje 
głuche milczenie. A bez odpowiedzi na 
pytanie uchwalenie projektu 
tucji klubu B. B. staje się jedynic 
automatycznym obowiązkiem projckto- 
dawców a nie istotną potrzebą nawet 
sfer miarodajnych. 


konstyv- 


Za kilka tygodni rozpocznie się w 
Senacic praca nad uchwaleniem no- 
wego projektu konstytucji, Większość 
zrobi swoje, przekaże później projekt 
Sejmowi. Większość sejmowa znowu 
przyczyni się, by projekt stał się usta- 
wą i to w rocznicę 26 stycznia. A póź- 
niej trapić będzie w dalszym ciągu za- 
gadka. Ustawa będzie poszukiwać nie 
tyle swego autora ile swego bohatera, 
którego tymczasem nikt nie widzi i nie 


odsłania nawet milczący od lat STH 


czynnik decydujący", 
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UDEKOROWANIE MIN. BECKA 

Wezoraj o. godz. 1T-ej odbyła się 
na Zamku uroczysiość dekoracji 
przez p. Prezydenta R. P. p. mini- 
stra Spraw Zagranicznych, Jozefu 
Becka, wielką” wstęgu orderu Pola 
nia Restituta. 

WYKUP ZUŁOWA 

Wczoraj przybyła do Belweder" 
delegacja zarządu głównego Zmazku 
Rezerwistów z prezesem min. Ko- 
ściajkowskim na czele i wpisała da 
księgi audjencjonalnej: 

„Zarzad główny Związku Rezerwi 
stów melduje posłusznie, iż zgodnie z 
uchwałą walnego zjazdu delegatów 
powołany do życia komitet odbudo- 
wy Zułowa, majatek Zułów wyku- 
pił, równocześnie melduje Panu Mar 
szałkowi, iż komitet postanowił do 
dnia 11 listopada 1935 r. dzieło do- 
prowadzić do końca przez odbudowe 
Zułowa do tukiej postaci. w jakiej 
pozostał w Twej. Panie Marszałku. 


| pamieci". 


Š „Ładne stosuneczki 
Kii jako środek wychowawczy 


w rozpadaiącym się Lesjonie Młodych 


W Legjonie 
dalszym ciągu. 


Młodych :wre w 


władz organizacji. 
W momencie tym byli obecni ko- 


Wymowną ilustracją obecnych |; mendant okręgu Piotrowski, rzecznik 


stosunków, obok szeregu  rozla 


mów, do jakich doszło w czasach | ki, którzy zapowiadali 


ostatnich, jest ogłoszony w „Ga- 
zecie Warszawskiej" list kilku le- 
gjonistów, w którym czytamy: 


dyscyplinarny Olszewski j Wierzbic- 


dalszy ciąg 
„argumentów wychowawczych 
(patrz „Państwo Pracy”, artykuł 
„Wskazania”) pozostałym członkom, 


„Dnia 9 b. m. w godz. wieczornych | występującym przeciw oportunistycz- 


w lokalu organizacyjnym. 
Młodych przy ul. Żłotej 30, zaszły 
wypadki, w wyniku których trzech 
członków organizacji doznało ciężkie- 
go uszkodzenia ciała. a 

Napad zostal zorganizowany przez 
Kom. Główną i Kom. Okręgu przy 
pomocy wynajętej bojówki uzbrojo- 
nej w kastety i ciężkie narzędzia, jak 
młotki, klucze i t. p, a skierowany 
przeciw  lezjonistom, występującym 
jawnie z krytyka posunięć naczelnych 


Legjonu | nym władzom Legjonu. 


Oto są metody į argumenty, które- 
mi obecny kierunek Legjonu stara się 
wychować młode pokolenie i odep- 
rzeć zarzuty starych i wyrobionych 
członków organizacji. 

Rezultaiem takiej „pracy ideologicz 
no - wychowawczej” może być tylko 
pozostanie w Legjonie elementu szpi 
clowskiego, łobuzerskiego i karjrowi- 
czowskiego”. 

Następuja podpisy. 


Rozczarowani sprzymierzeńcy 


Żale żydów radomskica na miejscową sanację 


Jak we wszystkich miastach, lak 
i w Radomiu BB szło do wyborów 
samorządowych w sojuszu z żydami, 
którzy wystawiając w dzielnicach 
czysto żydowskich własne listy, w in- 


«Anegdota ta doskonale charakte” W 
ryzuje sposób myślenia społeczeń- 


stwa żyduwskicgo. Oni są zawsze "g" 


tymi, krórzy zwyciężujaw którzy są 
u góry, którzt mają władzę. Ten sam 
systeni przyczepiania st” do każdej 


roczna wynosi 75 dol. Naimniej- | nych popierali listę sanacyjuą.- Przy 
sze ryzyko ubezpieczeniowe przed odbytych ostatnio wyborach uzupeł 
stawiają angielscy  proboszcze, niajacych (spówodu unieważnienia 
najniechętniej natomiast wydaje, wyborów majowych w 5 okręgach) 
się polisy dyrektorom towarzystw żydzi znowu popierali BB, toteż wiel- 
ubezpieczeniowych, nauczycielom, ! kie rozgoryczenie zapanowało wśród 
nurkom i elektrotechnikom. |nich, gdy po wyborach miejscowy 

Godną uwagi jest organizacja organ sanacyjny, „Ziemia Radom- 
Metropolitanu. 14.000 urzędników ska“, wypisał na ich temat w arty- 
na 20 piętrach wielkiego gmachu kule „Nasi zwyciężają” następujące 
pracuje sprawnie, jak jedna ma-, verba veritatis: Í 
szyna. 

W biurach pracuje 540 stenoty- 
pistek, 11.000 t. zw. pisarzy pod 
kierownictwem kilku dyrektorów 
i naczelnego dyrektora. Pracow- 
nicy są doskonale płatni, bo do- 
stają 15—45 dolarów tygodnio- 
wo. Pozatem dyrekcja dostarcza, 
im posiłku w czasie pracy. Me- 
tropolitan jest powszechnie uwa- | 
żany za najpewniejsze przedsię- 
biorstwo na terenie U. S. A. 


t 

„W czasie ostatniej wojny znana 
była u nas następujaca anegdotka. 
Pyta ktoś polityka żyda o to, co słv- 
"hać na wojnie, kto zwycięża? Na to 
żyd: „Nasi zwvciężają,. A kto są 
nasi? — pada dalej pytanie. ao, 
ci, co zwyciężają — brzmi odpo- 
wiedź izraelity. 


ROZSrywki 


w fabryce 


GRUDZIADZ, 12. 11. (tel. wł.). 
W czerwcu r. b. w fabryce wy- 
robów gumowych „Pe-Pe-Ge* do- 
konano wyborów do wydziału ro- 
botniczego przyczem sanacyjny 
tatrzańskich. Niektóre z jezior ta- Zw. Z. Z. uzyskał 1 mandat, pod- 
trzańskich okazały się większenii, niż ¿czas gdy ugrupowania opozycyj- 
sądzono dotąd. Wielki Staw Pałski | ne uzyskały 9 mandatów. W ub 
ma powierzchnię 34,14 ha, a nie 53 Środę odbyły się w tej fabryce 
ha, a Morskie Oko jest od niego za- | UONOWNIE wybory do wspomnia- 
ledwie o 0,84 ha mniejsze (dawny 
pomiar przyznawał mu 30 ha, obecny 
33.29 ha). Natomiast uchodzący do- 
tad za najgłębszy w Tatrach Czarny 
Staw nad Morskiem Okiem must u- 
stąpić pierwszeństwa Wielkiemu 
Stawowi Polskiemu, ma bowiem głę- 
bokości nie 84, lcez 16,1 m., podezas 
gdy jego rywal, wedle ostatnich po- 
miarów, ma 79,8 m. ń 


Najstarsza w Polsce 


Najstarszą organizacji młodzieży 
w Polsce było t. zw. Prawo Pachol- 
cze, istniejące na Śląsku raciborskim 
w XIV w. Ciekawe światło na począt 

"ki jego rzuca dokument z 1318 v., 
odkryty niedawno w arehiwum kole- 
gjaty farnej w Raciborzu. Powsta- 
niu tej organizacji dała początek e- 
pidemja, która dziesiątkowała lud- 
ność, a zwłaszcza młodzież. Ocaleni 
od śmierci młodzieńcy uczyniii ślub, 
że rok rocznie od Wielkanoey aż do 
Zielonych Świat będa urządzali pro- 
cesje ehłopeów i dziewcząt pod Bo- 
żą Meke. Posianowili też nie urzą- 
dzać w tym czasie żadnych zabaw i 
tańeów i prowadzić skromny i pra- 
<owity tryb życia. 

Strona organizacyjna 

| przedstawiała się następująco: człon- 
kowie zwykli składali sio z młodzic- 
ży męskiej i żeńskiej, w wieku od 


zrzeszenia 


Administracja 


władzy stosowany jest przez żydów 
i dzisiaj. Taki sam sentyment kieru- 
je większością społeczeństwa żydow- 
skiego w stosunku do BBWR, do rza- 
du i do osoby Marszałka Piłsudskie- 
BoT. l ! 
Protestując przeciw takiemu lekce- 
ważeniu żydowskich sojuszników 
przez sanację, „Nasz Przegląd" uwa- 
ża, że są to „wybryki zakomspirowa- 
nego endeka“ w tuniejszym obozie 
sanacyjnym. Nam zaś wydajc się, że 
poprostu nawet wśród „szarych lu- 
dzi“ sanacji ta oficjalnie forsowa- 
na miłość do żydów nic chee zapu- 
szezać korzeni. Rychło czekać, kiedy 
żydzi zaczną domagać się, aby do 
Rerezy wysyłano także niemiłych im 
sanatorów... 


polityczne 
„Pe-Pe-Ge“ 


nego wydziału. Wynik wyborów 
był identyczny z wynikiem czerw- 
cowym. Należy przypuszczać, że 
w związku z tą sprawą wypowie- 
dziano na 2 tygodnie naprzód 
pracę całej załodze fabryki. Fa- 
bryka „Pe-Pe-Ge* zatrudnia zgó 
ra 1.700 robotników. Komisarycz* 
nym zarządcą fabryki „Pe-Pe- 
Ge“ w Grudziądzu zostal, jak wia 
| domo, p. Moniuszko, em. płk. 


„Prawo Pacholczi“ 


organizacja młodzieży 


18 — 28 iat. Kierownictwo stowa: 
rzyszenia spoczywało w rękach mło- 
dzieży. Składało się ono, z wójta pa- 
cholezego, jako prezesa i 18 ławni- 
ków, zwanych aniołami stróżami, 
gdyż pilnowali porządku na proce- 
sjaeh. Tego rodzaju organizacje prze 
trwały kilkażet lat, jak o rem świad- 
czy dokument z r. 1642. przechowa - 
ny do dziś dnia w archiwum para- 
flnem w Lubomi na Śląsku. 


Tarcia w B.B. 


W sobotę w Tomaszowie pod łw 
dzia rozwiązana została dotychczaso 
wa Rada Grodzka B. B., równocześ 
nie zaś zamianowano kierownikiem 
miejscowej organizacji sanacyjnej p. 
W. Krzyszkowskiego. Zmiany. te sto- 
ja w zwiazku z silnemi tarciami We- 
wnętrznemi, jakie się na tym grun- 
ciù zaznaczyły ostatnio. 


wanie mieszkania dają lokatoro- 
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Sad wyjaśni zagadke 


„tajemniczej śmierci 


RÓWNE, 12. 11. — Sensacyjną 
sprawę o morderstwo żony roz- 
patrywać będzie niebawem Sąd 
Okręgowy w Równem. Obwinio- 
ny o morderstwo jest 25-letni 
mieszkaniec wsi Humienniki, 
pow. rówieńskiego, niejaki Ostap 
Klimczenko. 


Stosunki małżeńskie 


krotnie opuszczała dom 


"razem. Zgoda nie trwała długa 


Samochód wnadł do rowu 
7 osób ciężko rannych 


POZNAŃ, 12.11. (PAT). Wcezo- | z kilkumetrowego 


tem na szosie Poznan — Stelsze 
wydarzyła się katastrofa samo- 
chodowa, która pociągnęła za so- 
bą znaczną liczbę ofiar. 
Mianowicie drużyna piłki noż- 
nej H. C. P. wracała samochodem 
ciężarowym z zawodów o mistrzo- 
stwo klasy b. z kościańskim klu- 
kem sportowym, w pobliżu wsi 
Komorniki spowodu poślizgnięcia | 
kół samochód wywrócił się i spadł! 


wu, 


do rowu. 

Z 25 osób, jadących samocho- 
dem 8 odniosło lżejsze obrażenia, 
7 zaś jest ciężko rannych przy: 
czem dwum zagraża  niebezpie- 
czeństwo utraty życia, Rannych 
przewieziono do szpitala Przemie- 
nienia Pańskiego w Poznaniu. 


Nieudany napad 
groźnego bandyty Maczugi 


LWÓW, 12.11 (tel. wł), Maczuga, 
słynny bandyta, o którego napadzie 
w Przeworsku pisaliśmy niedawno, 
na początku października został w 
czasie pościgu przez policje ranny. 
Natomiast jego napad w Przewor- 
sku świadczy, że bandyta wrócił już 
do zdrowia i że da wkrótce słyszeć 
o sobie. Okazuje się jednak, że Ma- 
czuga dokonał jeszcze jednego na- 
padu, nieudanego zresztą, w dniu 31 
października r. b. Napad ten odbył 
się we wsi Gorliczyna. 


Na kilkanaście dni przed napadem 
w małym domku z ogródkiem zamie- 
szkał cemer. naczelnik urzedu poczto- 
wego, pan T. P. Maczuga, sądząc, że 
emeryt otrzymał pensję w duin 81. 
paździemika, zakradł się nocą na 
werandę, czckując aż domownicy u- 
sna. W pewnej chwili, gdy rodzina 
emeryta układała sie do snu, na we- 
reudę wyszła służąca. Maczuga bły- 


skawieznie zaświecił jej w oczy 
latarką, poczem przyłożywazy rewol- 
wer do piersi oślepionej dziewczyny 
iewsławiwszy jednocześnie nogę mię- 
dzy drzwi, wszedł do środka. Ban- 


pomiędzy 
Ostapem a żoną jego Melanją u- 
kładały się fatalnie. Żona kilka- 
męża i 
procesowała się o alimenty. Gdz 
wygrała proces, małżonkowie po- 
godzili się i ponownie zamieszkali 


nasypu do ro- 
niektórzy z jadących powy- 
padali przez żelazną batrjerę, in- 
ni zaś wraz z wozem stoczyli się 


i 


gdyż kobieta po kilku miesiącach 
wróciła do swych rodziców, lecz 
ci nie chcieli trzymać pod swym 
dachem nieszczęśliwej. Melania 
więc powróciła znowu pod dach 
mężowski. 

W lutym r. b. Klimczenko zaal- 
mowal sąsiadów, że drzwi jego 
chaty zamknięte są od wewnątrz. 
a na pukanie nikt nie od, wiada. 
Wyważono więc drzwi siłą i o- 
czom obecnych ukazał się strasz- 
ny widok. Na powrozie prze- 
rzuconym przez belkę wisiała Me- 
lanja Klimczenko, na rękach i 
twarzy denatki widnialy ślady 
krwi. 

Sekcja zwłok stwierdziła, że 
Melanja popełniła samobójstwo. 
ponieważ jednak zastanawiające 
były ślady krwi na twarzy, prze- 
prowadzono drugą sekcję i ta 
podważyła twierdzenie poprzed- 
niej. Lekarz przeprowadzający o- 


| zlędziny, dr. Romski, ustalił, że 


OR RM 


dyta ujrzawszy dziewczynę, krzyk- 


nął do niej: „Cisza!”. Rodzina cme- 
ryta usłyszała na' szczęście ten 0- 


krzyk i poczęła alarmować sq- 
siadów, wobce czego Maczuga z 


kompanami ratowali się ucieczką. W 
kilka minut po nieudanym napadzie 
przybyła na miejsce wypadku poli- 
cja. Dodać należy, że p. J. P. kry- 
tycznego dnia nie otrzynał pensji. 

Rodzina p. J. P. postanawia się 
przenieść do centmm Przeworska, 
dwa napady bowiem Maczugi, doko- 
nane w tydzień później w jednem 
i tem samom miejscu w odległości 
150 metrów od posterunku polievjne- 
go, świadczą, że w Przeworsku hez- 
pieczeństwo nie jest lostatecznie zu- 
pewnione. P 


Echa tragicznej zabawy 


Ułaskawienie sierżanta 


Siedawno w Wojskowym Sądzie 
Okręgowym w Warszawie toczył się 
proces przeciwko sierżaniowi 30 p. 
strz. kan., Stanisławowi Sikorskiemu, 
obwinionemu o rzucenie granatu 
podczas zabawy w Błoniu. Granat 
spowodował śmierć jednej osoby oraz 
zranił kilka. Sikorski skazany został 
na 2 lata więzienia, 7 zawieszeniem 
kary i wydalenie z wojska, wraz z 
degradacją. 


Kto ponosi koszty 


rozstrzyga nowy kodeks zobowiązań 


Pomiędzy gospodarzami domów 
a lokatorami dochodzi bardzo czę- 
sto do sporów o to, kto obowiąza- 
ny jest do ponoszenia kosztów u- 
trzymania lokalu w należytym sta 
nie i do ponoszenia kosztów re- 
montu. Niejednokrotnie zacho- 
dzą wypadki, że lokator na wlasną 
rekę przeprowadzą mniejsze lub 
większe naprawy, a następnie po- 
trąca sobie te wydatki z komor- 
nego. 

Sprawa ta ma zasadnicze zna- 
czenie dla lokatorów i nie od rze- 
czy będzie przedstawić ją w świe- 
tle nowego kodeksu zobowiązań w 
związku z ustawą o ochronie lo- 
katorów i orzecznictwem Sądu 
Najwyższego. Kodeks zobowiązań 
i ustawa o ochronie lokatorów z 
r. 1924 podaje kardynalną zasa- 
dę, w myśl której gospodarz ma 
obowiązek oddania lokalu oraz u- 
trzymania go w stanie zdatnym 
do użytku. W konsexwencji więc 
wszelkie braki lub wady uniemo- 
żliwiające korzystanie i użytko- 


| 
| 
| 
wi prawo żądania przeprowadzce- 
nia napraw przez gospodarza w 
razie niewykonania ich w odpo- 
wiednim czasie lokator uskutecz- 
nić je może na koszt gospodarza 
względnie ma prawo rozwiązać 
umowę z winy gospodarza. 

Skoro zatem po wprowadzeniu 
się do lokalu, lokator znajdzie ja- 
kieś wady sprzeciwiające się u- 
mowie lub zmniejszające użytecz- 
ność mieszkania, winien o tem! 
zawiadomić gospodarza. który ma 
obowiązek usunięcia tych wad i 
musi doprowadzić mieszkanie do 


Obecenie adw, skazanego wystoso- 
wał do Kancelarji Cywilnej P. Pre- 
zydenta prośbę o ułaskawienie Ši- 
korskiegro, motywując podanie niena- 
gannem sprawowaniem się skazanego 
oraz faktem, że przestępstwa dopu- 
ścił się w stanie silnego wzruszenia. 

P. Prezydent skorzystał z prawa 
łaski i przywrócił szarżę wojskową 
sierż. Sikorskiemu. 


konserwacji lokalu 


stanu zdatnego do użytku. Gdyby 
gospodarz, pomimo  zawiadomie- 
nia. nie uskutecznił napraw, mo- 
że to uczynić iokator na koszt go- 
spodarza. Kwestja jednak potrą- 
ceń wydatków poniesionych na 
remont lokalu w związku z dopro- 
wadzeniem go do stanu używalno- 
ści z sumy komornego może być 
jedynie rozstrzygnięta przez sąd. 
Wstrzymanie się w danym wypad- 
ku od obowiazku uiszczenia czyn- 
szu jest samowolą i daje gospoda- 
rzowi prawo również rozwiązania 
umowy z winy lokatora. 

Inaczej rzecz się przedstawia 
o ile chodzi o drobne naprawy 
Te obciążają lokatora. Praktycz- 
nie rzecz biorąc, nasuwają się 
trudności co do określenia co na- 
należy uważać za braki drobne 
a co za wadę mieszkania. W da- 
nym jednak wypadku kierować się 
należy zawsze przedewszystkiem 
zawartą umową, a następnie przy- 
jętymi zwyczajami. 


ciepłe, czyste. wygodne i ci- 
che z wodą bież. i telefonami 
w Warszawie 
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nia, czy Walezak minl wspóluikow. 


denatka przed śmiercią stoczyła 
walkę. Śmierć prawdopodobnie 
nastąpiła na skutek uduszenia, 
następnie zaś powieszono zwłoki. 
aby  upozorować samobójstwo. 
Wobec rozbieżności opinij dwóch 
lekarzy, wypadek oddano Orzecze- 
niu prof. Jana Olbrychta w Kra- 
kowie, który doszedł do wniosku. 
że nie można konkretnie i bez- 
względnie ustalić przyczyny 
śmierci Klimczenko, lecz niewy- 
kluczona jest możliwość samo- 
bójstwa. i 
W toku przesłuchiwania świad 
ków celem rozwiązania tej za- 
gmatwanej sprawy, zbadano 3-let 
nią córeczkę Klimczenków, Ha- 
nię. Zeznała ona, że matka w 
dniu krytycznym siedziała na pic 
cu i szyła bieliznę. Nagle wszedł 
ojciec, ściągnał matkę z pieca, 
zadusił ją, poczem zaniósł do 
sieni i powiesił na sznurze wyję* 
tym ze skrzyni. Ostapa Klimczen- 
ko aresztowano pod zarzutem u= 
duszenia żony. Konsekwentnie 
nie przyznaje się on do winy i 
utrzymuje, że żona popełniła sa- 
mobójstwo. 
Zagadkowa tę sprawę wyświetli 
zapewne przewód sądowy. 


Z kraju 
LWÓW 


Protesty Lwowa. lwów dal- 
szym ciągu protestuje przeciwko po- 
yhawianiu miasta instytncyj gospo- 
darczych i knlturalnych. W tych 
dniach Zw. Obrońców Lwowa uchwa- 
lit na zebraniu wniesienie protestu 
w Jormie memorjału do^ Rancelarji 
Cywilnej Prezydenta R. P., do kapi- 
tuły krzyża „Virtuti Militari“ oraz 
do Prezydjum Rady Ministrów. W 
proleście podkreślono, że miasto, bę- 
dee. odznaczone krzyżem „Virtuti 
Militari“, jest przez skasowanie ji- 
stytucyj kulturalnych i gospodar- 
czych pozbawione praw i przywile- 
jów, jakie przysługują posiadaczom 
kradan „Kalwi Malas 


BIALYSTOK 


Groźny pożar. Wezoraj w godzi- 
vach  przedwieczornych — wybuchł 
oroźny pożar w fabryce sukna Do- 
czębutskiego przy ul. Monopolowej. 
Oddziały straży ogniowej i ochotni- 
czej przystąpiły do energicznej akeji 
ratunkowej. ponieważ pożar zugra- 
żał sasieduim budynkow. 5-piętrowj 
gmach fabryczny spionął doszczęt- 
nie. W czasie gaszenia pożaru kilku 
strażaków odniosło lekkie popacze- 
nia. Pożar fabryki pozbuwił priey 
120 robotników. 


CIESZYN 

Otwarcie nowej linji kolejowej. 
Wezoraj odbyło sie uroczyste otwaz- 
cie nowowybudowanej linji kolejo- 
wej na przestrzeni Zebrzydowice -— 
Cieszyn. Po Mszy polowej svmho- 
licznogo przeciecia wstegi dokonał 
wiceemin. komumkacji, inż. Bobkow- 
ski. Następnie zaproszeni goście u 
dali się pociągiem do Cieszyna, gdzie 
wzdłuż nowego szlaku na wszystkich 
przystankach witała ich entuzjastycz- 
nie miejscowa ludność, 


INOWROCŁAW 


Ohydne świętokradztwo. W staro- 
żytnym kościele farnym w Inowroc- 
ławiu dokonano w sobotę ohvdnego 
świętokradztwa. Złodzieje, snać splo- 
szeni, zabrali jedynie 5 srehrnych 
lichtarzy. Fnergiczun akcja policji 
doprowadziła do ujęcia święiokrzed: 
cy, któwym okazał sie niejaki Wa- 
leniy Walezak. Skradzione lichlarz: 
ocidava kościołowi. 
two policji pójdzie po | 


w 
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Piłka nożna 


WARSZAWIANKA POKONAŁA 
L. K. S. 

W niedzielę odbył się w Lodzi mecz 
ligowy pomiędzy stołeczną Warsza- 
wianka a łódzkim K. S. zakończony 
niespodziewanem zwyciestwiem War 
szawianki w stosunku 1:0 (1:0). 

Gra stała na niskim poziomie 
ŁKS wystąpił w składzie rezerwo- 
wym, linja jego ataku przedstawia 


la się wyjątkowo słabo, niemniej sła- 


bo wypadła obrona. 


ed rogu, strzelona główką przez formalności rozgrywkowych. 
etza. ` Rei y 
Publiczność zgromadzona na me- POLONJA I MAKKABI 6:0 


czu w liczbie 2500, powitała Warsza- ` 


wiankę gwizdami, a żepnała owacyj- 
nie, natomiast schodzących z boiska 
piłkarzy łódzkich żegnano gwizdami 

LEGIA REMISUJE Z PODGÓ: 

RZEM 

W Warszawie, w meczu o mistrzo-; 
stwo Ligi Legja niespodziewanie uzy 
skała zaledwie wynik remisowy 2:2 
(1:0) z krakowskiem Podgórzem. 

Przez pierwsze 30 minut zaznaczy- 
ła się przewaga drużyny krakow- 
skiej, która ładnie kombinuje w polu, 
ale nie umie sobie zupełnie poradzic ! 
ż bramka Legji. W 43-ciej minucie 
| Łysakowski zdobywa pierwszą bram- 
kę dia Legji. Podgórze wyrównuje 
dopiero po przerwie przez Kasinę. W; 
li-tej minucie drugiej połowy £y- 
sakowski podwyższa wynik do 2:1 
dla Legji. W 28-ej minucie Hodur 
stala wynik dnia, 

W drużynie krakowskiej bardzo do 
bry był Koczwara w bramce. Obro- 
na raczej słaba. Pomoc na wysoko- 
ści zadania. Atak zawodził pod bram 
ką przeciwnika. Najlepszy z napast- 
ników był Gamaj, 

W Legji bardzo dobry Keller, po 
zatem wyróżnić można onronę, w po- 
mocy zawiódł Kubera, Atak słaby. 

AWANTURA NA MECZU 
POGOŃ — WISLA j 

Ostatni mecz o mistrzostwo Ligi, 
rozegrany we Lwowie pomiedzy Po- 
gonią a Wisłą zakończył się zwy- | 
cięstwem Pogoni w stosunku 1:0 
(0:0), | 

Zwycięstwo Pogoni było zupełnie, 
zasłużone, gdyż górowała ona przez, 
cały czas nad przeciwnikami. Poza- 
tem Pogoń znajdowała się cały czas 
w ataku, podczas gdy napad Wisły 
zawiódł na całej linji. 

Zawody miały bardzo emocjonują- 
cy i zupełnie nieoczekiwany prze- 
bieg. Mianowicie od samego począt- 
ku Wisła zaczęła grać ostro i brutal 
nie. Pierwszą ofiarą padł Nahaczew- 
ski już w 9-ej minucie sfaulowany 
przez Kotlarczyka II. Lwowianina' 
zniesiono z boiska i dopiero po 15 m. 


sM 


a 


wrócił grając do końca z ręką 
ia temblaku. Punktem kulmina- 
xjnym wybryków bylo kopnięcie , 


Niechcioła przez Fereta na kilka mi- 
nut przed końcem, w chwili, gdy pił- 
ka znajdowała się daleko od tego miej 
sca. Burza na widowni oraz interwen 
cja komisarza nolicji, który zagroził 
interwencją policji o ile sędzia nie 
opanuje symacji, skłoniła sędziego 
do usunięcia Fereta z boiska. Ponie- 
waż gracz Wisły odmówił opuszcze- 
nia boiska sedzia przeczekał przepi- 
sowe trzy minuty, a następnie od- 
gwizdał walkower 3:0 na rzecz Po- 
goni. 

Jedyna bramkę dla Pogoni strzeli 
Waszewicz. Pozatem Niechcioł nie 
wyzyskał karnego. 

PORAŻKA CRAKOVJI Z WARTĄ 

W Krakowie w meczu ligowym 
Warta niespodziewanie pokonała 
Cracovję 2:1 (1:0). Do przerwy gra 
toczyła się z lekką przewagą miej- 
scowych, mimo to pierwszą bramkę 
zdobyła Warta przez Szerfkego w 
czasie zamieszania podbramkowego. 

Po przerwie Cracovia ma dalszą 
przewagę. Atak jej zaprzepaszcza 
Jednak szereg dogodnych pozycyj pod 
bramkowych. Dopiero na 15 minut 
przed końcem Strąg wyrównuje. Zwy 
cięskr bramkę dla Warty strzelą 


Szwatc na kilka minut przed końcem. 
SYTUACJA W LIDZE 
Tabela przedstawia się obecnie 
następująco: 
gier st pkt. st. br. 
1) Ruch D 36:8 ORONI 
2) Cracovia 21 ZB 43:32 
3) Wisłą 21 26:16 CRRI) 
4) Pogoń 21 24:18 38:36 
5) Garbarnia 20 ZBADA 46:32 
6) Warta 24 22:20) 49:42 
7) Legja Al 22:20 33:30 
4 WASZE «U 19:21 29:99 
9) Polonia 21 18:24 30:42 
10) Warszaw. 21 i725 26:49 
11) Podgórze 21 15:27 36:50 
12) Strzelec 47 3:41 15:73 
W tej tabeli nie  uwzględniamy 


prawdopodobnego walkoweru na ko- 
rzyść Pogoni. Narazie aż do weryfi- 
kacji wydziału gier i dyscypliny po- 
dajemy wynik 1:0 dla Pogoni. 

Syuacja jeszcze nie wyjaśniła się 
ostatecznie. Ruch jest już wprawdzie 
mistrzeni Polski, ale nie została zde- 
cydowana kwestja spadku z Ligi. Je- 
śli Podgórze wygra swój ostatni 
mecz z Garbarnia, a Warszawianka 
przegra z Lczją, spadnie klub stołecz- 
ny. Każdy inny wynik zdecyduje o 
degradacji klubu krakowskiego. 
PORAŻKA RUCHU ŚLASKIEGO 

W Wielkich Hajdukach mistrz Pol- 
ski Ruch spotkał się z czołową dru- 
żyną Śląska opolskiego 09 Beuthen, 
ulegając jej nicspodziewanie w stosun 
ku 253 (1:3). 
NAPRZÓD POKONANY W WILNIE 

W niedzielę odbył sic mecz piłkar- 
ski w rundzie finałowej o wejście 
do ligi państwowej w Wilnie pomie- 
dzy miejscowym WKS Śmigly a Šla- 
skim Naprzodem z Lipin. 

Mecz zakończył sie zwycięstwem 
Śmigłego (w pierwszem  spotkanm 
zwyciężył Naprzód) w stosunku 2:2 
12:25. 
| W rundzie finalowej obie drużyny 
maja po 2 punkty. 

REWERA ŚLASK 1:0 
W Stanisiawewie odbyl się pierw- 


a 


; ron naturalnie żadnego znaczenia na 
Jedyna bramka dnia padła po rzu, > 5 T 


, Spannagel (Barmen), w. piórkowa: 


i kół) odnosi 


Sport 


szy mecz pòlfinaluwy o wcjście do 
| Ligi między Rewerą a Śląskiem. Mecz 
po równorzędnej grze zakończył się 


ABC Nr. 317 = 


Gry sportowe 


A. Z. S. — POLONIA 18:4. 


nieznacznem zwycięstwem gospoda- z RE: i 3%. 
IE WIE Pierwszy dzień wiclomeczu siats 
" MECZ O WEJŚCIE DO LIGI kówki między dwoma najlepszym! 


W TORUNIU 
Odbył się mecz piikarski o wejście 
d. Ligi pomiędzy miejscowym Gry- 
iem a poznańską Legja. Mecz zakoń- 
czyl się wynikiem remisowvm 1:1. 
Nadmieniamy, że byl to ostatm mecz 
w I grupie o wejście do Ligi. Nie ma 


układ tabeli, g byt tylko dopełnieniem 


W sobotę odbył się w Warszawie 
towarzyski mecz piłkarski pomiędzy 
ligowa Polonją a stołeczną Makkab. 

Polonja wygrała w stosunku 6:0. 
O MISTRZOSTWO WARSZAWY 

W KLASIE A 


kltbami stolicy przyniósł dużą prze- 
wagę A. 5.-0wi, który wygrał 5 
spotkań w fringlach. 3 w grach pod- 
wójnych 1 2 w trójkach, przegrywa- 
jac 2 single i I grę podwójną. 

jutro o godz. 20-tej odbędzie się 
dokończenie wiełomeczu w sali gim- 
nastycznej Szkoły Podchorążych Sa- 
nitarnych, na terenie szpitala Ujaz- 
dowskiego, przy ul. Pięknej. W pro- 
gramie spotkanie pozostałych trójek 
męskich i kobiecych, oraz Szóstek. 


Koiarsiwo 


NADZWYCZAJNY ZJAZD 
KOLARZY 
W czoraj, w niedzielę, o godz. tt-e] 


- : przed południem rozpoczęło się na 

W niedzielę na boiskach Warsza- |DI70S I aka RY a 
wy rozegrano fiastępiłące trzy spoż: Dynasach nadzwyczajne walne KU 
ad oklineient mietzostwo ocz. (p adzanie „POR, Zwigęki Bovari 
ssak 8 3 Kolarskich z udziałem delegatów 


licy: 

Bzura — PZL 1:1, 

Orkan — Skoda 5:0 (5:0). Niespo- 
dziewanc zwycięstwo Orkanu. 

Polonia Ib. — Warszawianka 
PLACZE)? 

KRÓL STRZELCÓW 

Wilimowski, napastnik Ruchu, zdo- 
był tytuł króla strzelców, strzelając 
28 bramek t. j. więcej niż caly atak 
Warszawianki. 


Boks 


OSTATECZNY SKLAD NIEMIEC 
NA MECZ Z POLSKA 

Niemiecki Zwiazek Dokserski usta- 
lil następujący definitywny skład re- 
prezentacji Niemiec, która w dniu 
24-go listopada walczyć będzie 2 
Polska w Essen. 

Waga musza : Rappsilber (Frank- 
furt n.M.), rezerwa Krüger, w. 
gueia? Stasch (Kassel), rezerwa 


Ib. 


ko- 


Ahring (Osnabrück), rezerwa Schó- 
neberger (Fr. n.M.), w. lekka: Schme 
des (Dortmund), rezerwa Frey (Mo- 
nachjum), w.  półśrednia: Campe 
(Berlin), rezerwa Murach (Schalke), 
w. Średnia: Schmitinger  (Wiirtz- 
burg), rezerwa Stein (Bonn), w. pól- 
ciężka: Figge (Elberfeld), rezerwa 
Pietsch (Lipsk), w. ciężka: Runge 
(Elberfeld), rezerwa Eckstein (Lube 
ka). 

Warto zaznaczyć, że  niemieck. 
Związek boksersk/ zabronił zawedn. 
kom niemieckim, wyznaczonym na 
mecz z Polską stariu we wszelkich 
zawodach bokserskich cd dnia 10-20 
listopada. Zakaz ten ma naturalnie 
ną celu ochrone zawodników przed 
kontuzjami. 

IKP 


Il 

W Poznaniu rozegrano w niedzicię 
mecz bokserski między mistrzem £o- 
dzi, IKP, a zespołem Sokoła poznań- | 
skiego. Mecz ten wygrała drużyna 
łódzka w stosunku 11:5. 

Poszczególne wyniki; 
sza: Dela (Sokół) wygrał z Glubą 
(IKP) na punkty; kogucia: Spoden- | 
kiewicz (IKP) remisuje z Wożnia- 
kiem (50kól); piórkowa: Wożniakie-, 
wicz (IKP) wygrywa w drugiej run- 
dzie przez nokaut z Kawczyńskim 
(Sokô): lekka Tahorck: (IKP) zwy-: 
cięża na punkty Giela (Sok.). 

Waga poółśrednia: Misiurewicz (Sc- 
sensacyjne zwycięstwo 
przez k-o w pierwszej rundzie nad 
Garncarkiem (IKP). Tuż po rozpo- 
częciu walki Misiurcwicz trafia Garn- 
carka tak celnie w szczękę, że spro- 


waga mu- 


NZL ROAD L. LLOSA DOOOÓÓ ZL E | AŻ R ae. ke. 


(ŁÓDŹ) — SOKÓŁ (POZNAN)? 


wszystkich okręgów. Zebraniu prze- 
wodniczył red. Starter z Krakowa. 

Po szczegółowem sprawozdaniu za 
rządu zabrał głos przedstawiciel k9- 
misji rewizyjnej, który oświadczył, że 
komisja nie znalazła żadnych nadu- 
żyć ani też przekroczeń formalnych 
ze strony ustępującego zarządu, na- 
tomiast «wróciła uwagę na meco 
zbyt wysokie wydatki reprezentacy|- 
ne oraz drobne niedomagania formal- 
le, Na zakończenie sprawozdania ko- 
misja pustawiła wniosek o udzielen-e 
ustępującemu zarządowi votum zal- 
lania. ' 

W odpowiedzi — delegat okr. Slą- 
skiego zgłosił wniosek o wyrażenie 
ustępującemu zarządowi votum me- 
uiności. 

Nad sprawozdaniem zarządu i ko 
misji rewizyjnej rozwinęła się gorąca 
dyskusja, Ustępujący zarząd atako- 
wany był szezególniej przez przedsta- 
wiciełi okręgów: poznańskiego, Śląs- 
kiego i łódzkiego. 

Z ciekawszych momentów, ujaw- 
nionych przez sprawozdanie zarządu, 
na uwagę zasluguje deficyt wyścigu 
Berlin — Warszawa, wynoszący kwo 
tę 2400 zlotych. j 

Na początku zebrania unieważnio- 
no rozwiązanie zarządu okr. śląskie- 
go, przyznając mu głosy. Jednocze- 
śnie jednak polecono okręgowi temu 
załatwienie ostateczne swej przynależ 
ności do centrali, podobnie jak to ma 
miejsce z innemt okręgami. 

Druga ważna uchwałą było unie- 
ważuienie zwycięstwa Oleckiego na 
szosowych mistrzostwach Polski. Ty- 
tut przyznano Kielbasie. 

Późno w nocy odbyły się wybory 


| nowego zarzadu. 


Na prezesa nowego zarządu wybra 
no inż. Lenariowicza 


Rożne 


LEGJA ZDOBYŁA PUHAR WOZGN 

W sobote odbył się w Warszaw © 
mecz w piłce ręcznej o puhar Warsz 
Okr, Zw. Gier Sportowych pomiędzy 
Legja s Warszawianką. J 

Zwyciężyła Legja w stosunku 4:3 
(2:1), dzięki zwycięstwu temu zgo- 


I bywając puhaż. 


NOWA GWIAZDA TENISU 
W Austroljj „odkryto“ nowego 
spaniałe zapowiadającego się teni- 
siste, John Bromvichfa, liczącego 23 
ledwie 15 lat. 

Bromvich gra równie dobrze pta- 
wą, jek lewą reka, i powszechne U* 
ważsny jest za nestepce Cre "du 

OTWARCIE SEZONU HO- 
KEJOWEGO 


wadza go na deski, gdzie zostaje wy 
liczony, Walka trwała najwyżej pół 
minuty. 


W. średnia: Chmielewski (IKP) z 
trudem wygrywa z  Rogowskim 
(Sok.); na punkty. W.  pólciężka: 


Wurm (IKP) wygrywa z Leśniakiem 
(Sokół) z trudem na punkty; w. Cięż- 


Wezoraj nastąpiło w Polsce otwat- 
(ie gezonu hokejowego. Pierwszy 
mecz rozegrany na sztucznem lodo- 
wisku w Katowicach pomiedzy Sra- 
covia a katowicka Pogonią zakonczy! 
sie zdecydowanem zwycięstwem Cm- 
tovji dw SRZA AO l 

Cracovia wystąpila w osłabionym 
o to łatwo i 


ka: Krenz (IKP) zwycięża na pkt. 
Tilgnera (Sokó). 


składzie, mimo to wygrala 
bez wysiłku. 
MEER 


Handel kilimami huculskiemi , 
Zmonopolizowali żydzi 


Dużem powodzeniem cieszą się w 
śtelicy kimy  huenlskie. I one 
sprzedawane przez  domokrążców, 
przyczem w śródmieściu grasują 
przeważnie katolicy, a w północnej 
dzielnicy Warszawy — żydzi. Kilimy 
kueulskie mają już swoją sławę. Pro: 
ste, miewyszukano wzory i trwałe 
wykonanie zapewniają sprzedawcom 
stały dochód. Za metr kw. kilimu 
płaci się u nas przeciętnie 20 — 30 
zł, m nawet drożej. Tymczasem 
koszt własny metra kw. kilimu, wla- 
czajae w to robociznę, kalkuluje się 
T — 9 zh Tajemnicu olbrzymiej roz- 
piętości ceny łatwo da się wyjaśnić, 
jeżeli ktoś jest wtajemniczony w or- 
ganizację aparatu handlu kilimami. 

kilimyv wyrabiają chłopi hueulsex, 
którzy sprzedają je na miejseu wy- 
łącznie żydom. Podający się za hu- 
cułów sprzedawcy warszawscy są za- 
angażowani przez hurtowników ży: 
dowskieh i otrzymują minimalny 
procent zarobku. Cały zaś ogromny 
zysk idzie do kieszeni hurtowników. 
Do jakiego stopnia ten „przemysł“ 
Jest renfowny, dowodzą. liezne fakty 
szybkiego wzbogaeanin się handla- 
tiy. lmdność hneułska zna takie fak- 
ty, że obszarpmni żydzi, którzy, kon- 
wntując sie groszawym zarobkiem, 
-przedawali kilka lat temu na targu 
w Wiarzbowen jajka, po przerznee- 
niu się na handel kilimamı w krót-l 


kim eżusie wzbogacili się. do teg» 
stopnia, że obeenie posiudają juź we 
Lwowie własne kamienice. 

Toteż przy kupnie kilimów hueul- 
skich należy być ostrożnym, tembar- 
dziej, że niejednokrotnie surowiee 


jest bardzo lichy. 


Krwawy epilog 
awantury ulicznej 


ŁÓDŹ, 12.11 (tel. wł). W nocy n 
sokofy na niedzielę przy zbiegu ul, 
Franciszkańskiej i Tokarzewskiego 
wydarzyła się krwawa awantura, po- 
łączona ze strzelamną, Awantura roz- 
poczęła sio od bijatyki między 4-ma 
pijanymi osobnikami, którzy układa- 
li się wzajemnie kastetami i želaz- 
nemi łomami. W pewnym momencie 
rozległy się nagle strzały rewolwern 
we i na bruk uliczny osunçto się 
dwóch ciężko rannych awanturni- 
ków. ltannymi byli: Tadeusz Sibiń- 
ski oraz Mieczysław Zientarski. Na 
miejseu bójki zjawiła się policja i 1e- 
karz Pogotowia Ratunkowego. Zien- 
łarskicgn w stanie groźnym prze- 
wieziono do szpitala, Sibińskiego zać 
oraz Fana Żychlińskiego i Winecn- 
tego Okomskiega po udzieleniu po- | 
mocy lekarskiej aresztowano. W 
szpitalu przy Zientarskieżo 
czuwa policjant. 


łóżku 


== ABC Nr. 317 
TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś o 4.30 
uroczyste przedstawienie na za- 


| 
| 


tro „Traviata” z występem Ewy 


kup samolotu challenge'owego. lu | 
Bandrowskiej - Turskiej. 


TEATR NARODOWY: Dziś 
„Rozbitki** z Junoszą-Stępowskim, 
Leszczyńskim, Zelwerowiczem, 
Fritschem, Rotterową, Lindorfów - 
na, Świerczewską, Buczyńską, Ro. 
landem, Niwińską, Pawiowskim, 
Dominiakiem i Zejdowskim. Re- 
żyserja Aleksandra Węgierki. 

TEATR POLSKI: Dziś świeżo 
wystawiona sztuka _ Bourdeta 
„Ciężkie czasy“ w reżyserji Bo- 
rowskiego z Wysocką, Paucewi- 
ezową, Broniszówną, Smosarską, 
Gellówna, Halską, Samborskim, 
Brydzińskim, Daczyńskim, Ziem- 
bieńskim, Łuszczewskim, Brodnie- 
wiczem. 

TEATR NOWY: Dziś „Egiska 
pszenica“ z Gorczyńską, Dulębian- 
ką į Warmneckim. 

We środę premjera „Igraszki 
muzyczne“ w reżyserji Schillera z 
Balcerkiewiczówną, Dulebianka, 
Grabowska, Kuncewiczówna, Da- 
mięckim, Fabisiakiem, Pichelskim 
i Stanisławskim. 

TEATR LETNI: Dziś wesoły 
„Kłopot z papą*, który przekro- 
czył jubileuszową cyfrę 26 przed- 
stawień dzięki świetnej grze Fer- 
tneru, Jarszewskiej, Bruodzińskie- 
go, Nakonecznej, Janeckiej, Ła- 
pińskiego i innych. 

Jutro we: wtorek „Człowiek, któ 
ry nie pije“. 

W piątek premjera „Kwiecistej 
drogi” Katajewa z Maszyńskim, 
Kurnakowiczem, Zniczem, Różań- 
ską, Jarszewską, łaską, Tatarkie- 
wicz, Borowską i in. 

TEATR MAŁY: Dziś świeżo 
wystawione arcydzieło Zapolskiej 
„ich czworo“ w reżyserji War- 
neckiego z Modzelewską, Macher- 
ską, Żabczyńską, Wesołowskim i 
Woskowskim. 


TEATR AKTORA (Mokotowska 
48): Dziś i jutro W. Sardou „Ma. 
dame Sans Gene* z Zimińską j Ja- 
raczem w reżyserji Bendy. W nie- 
dzielę o g. 4 pop. „Moralność pani 
Dulskiej“ z Jaraczem i Perzanow- 


s 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
komedja Lichtenberga „Mecz małień- 
ski" z Biegańskim j Piaskowską. W 
próbach „Typ A“ Szczepkowskiej. 

KAMERALNY: Dziś i jutro „SY- 
gnały* Szelburz - Zarembiny z Ad 
wenłowiczem i Grywińską, 

STARA BANDA: Dziś 1 jutro re- 


wja „Frontem do Hożej“. | ą 
WIELKA REWJA: Dziś premjera Ki EWY 


rewji „Naprzód, marsz!” i 

OWA KOMEDIA (Karowa 15): 
Dziś i jutro „Warszawska Szopka 
Polityczna* Minkiewicza i Karpiit- 


skiego. 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś I 
cadziennie „Burza nad morze”* 

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
e Nadine* z Brochwiczówną. | 

CYRK STANIEWSKICH: Dziś i 
codziennie program otwarcia. Co- 
dziennie 2 przedstawienia o 4.30 i 


8.15. 
KONCERTY 


KONSERWATORJUM: Dziś re- 
cital fortepianowy Marji Nowik, w 
poniedziałek recital pożegnalny Miko- 
iaja Orłowa. s 

S. i M. (Królewska 11): P. Elek. 
torowicz. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI: Wystawa „Sto lat sztuki belgij- 
skiej”. 

ZACHĘTA: Wystawy prof. Leona 
Wyczółkowskiego, grupy „Dziesięciu” 
z Krakowa, Anny Rómerowei i Ta- 
densza Gronowskiego, kolekcje gru- 
p: „Niezależnych” z Wilna i K. Wrób 
iewskiego oraz wystawa ogólna. 

SALON GARLIŃSKIEGO: 
wa Włodzimierza Wilkanowicza. 

MUZEUM NARODOWI (l'ou ule 
16417): We wtorki malarstwa poł 
skie, w czwartki — obce; AL 3 Maia 
134/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
amele — wystawa sziuki 2cobnicze; 


KINA 


ADRIA: „Jej wysokość — eałnie”. 

AS: „Kobieta z Momte Carno” i do- 
datki. i 

ACRON (żelazna 64): „Dołores” i 
„Tunel, 

AMÓR: „Csibi“ i dodatki. 

ANTINEA: „Branka syna pusz- 
czy** | „6 godzin życia”, 
ATLANTIC: „Rzymskie skandale". 
APOLLO: „Wwiósenna parzda”. 
CAPITOL: „Czy Lueyna te dziew- 


LA 


czyna". 
CASINO: „Tajemnica małej Shir- 


y.. ! 

COLÓSSEUM: „hochałam go“ i 
rewja. 

COLOSSEUM (Mała sala): „Nibe- 
iungi”. 


CORSO: „Kobieta i bestja” i rewja. 

ERA: „żie kochana", „Adjuiant fe- 
go Wysokości”. 

EUROPA: „Nana”. 


FAMA: „Taniec miłości | „Kot i 
skrzy pet”. 

FÖRUM: „Testament Dra Ma- 
buże”. 


GLORJA: „Ręka mściciela”. 

IKS: „Kajdany życa” i dodatki 

KOMETA: "Kariera Anny Car- 
wer“ j dodatki. 

KINU rara H ŚW. ANDRZEJA: 
„Porwanie” i dod. 

LOS: „Niewidzialny człowiek”. 

LUX: „jaka mnie pragniesz”, „Mo- 
b marzenie to ty”. 


MEWA: „W nieweli dżungli” 


ŻYCIE STOLICY 


ekny obchód rocznicy niepodleglości 


stolica godnie uczciła święto narodowe 


Niebo łaskawe było dla wczo- 
rajszych uroczystości. Przez cały 
dzień panowała piękna pogoda. 
toteż, zgodnie z uaszemi przewi- 
dywauniami, w obchodach roczni- 
cy niepodległości brały udział li- 
czniejsze tłumy, niż w latach u- 
biegłych. 


O godz. 10-ej rano w Katedrze 
św. Jana ks. kard. Kakowski od- | 
prawił mszę Św., na której obecni 
byli członkowie rządu oraz dyplo- 
macja. Po nabożeństwie, w któ- 
rem brali również udział przedsta 
wieiele organizacyj b. wojsko- 
wych oraz P. W. nastąpił prze- 
marsz tych oddziałów z orkiestra- 
mi przez ulice miasta na pole mo- 
kotowskie. 


TŁUMY. 


na plac P. Prezydent R. P., powi- 
tany hymnem narodowym. Wów- 
czas rozpoczęła się defilada, któ- 
rą przyjmował marsz. Piłsudski. 


REWJA 


Rewje wojskowe nie są obce 
mieszkańcom stolicy. Rzadko jest 
też w nich coś nowego, a jednak 


lza każdym razem z przyjemnością 


ludzie patrzą się na te sprawne 
szeregi i z ufnością przysłuchują 
się równemu mocnemu rytmowi 
kroków defilującej piechoty, czy 
też dudnieniu kół artylerji. Że 
taka defilada istotnie jest atrak- 
cją dla stołecznej publiczności, 
dowodem są olbrzymie tłumy, ja- 
kie jej się przyglądaly. A było na 
co patrzeć, 

Czoło defilady sianowiły nasze 


zentowana przez 1 p. szwol., 2 
szwadron pionierów oraz dywi- 
zjon art. konnej. Za artylerją kon 
ną uformował się wąż jednostek 
broni pancernej. Szczególnie po- 
de:rły się maleńkie, ale szybkie 
i sprawne, polskie tankietki, które 
już i zagranicą robiły furorę, De- 
filadę zamykały oddziały policji 
państwowej, kompanja straży wię 
ziennej oraz oddziały P. W. z 
dzielnie wyslrdającą kompanją 
kobiecą na czole. 


nad polem 
samoloty 


W czasie defilady 
mckotowskiem krążyły 
1 p. lotn. 


Popołudniu we wszystkich dziel 
nicach miasta odbywały się licz- 
ne akademje, urządzane przez 
rozmaite związki i organizacje 


dzielne podchorążówki: piechoty |społeczne. Zaroiły się też ulice i 


Tysiączne tłumy nieprzerwaną i sanitarna. Dalej maszerował 21|tłumy ludzi, 


korzystając z pię- 


falą dążyły chodnikami w tymże vy, P. P, 30 p. strz. kaniowskich |knego wieczoru, krążyły po uli- 
kierunku. Już o godz. 10.30 try- oraz 36 p. p. L. A. Po przemarszu |each miasta, oglądając pięknie 
buny na lotnisku, specjalnie je- oddziałów pieszych zadudniła zie- | iluminowane pomniki i reprezen” 
szcze powiększone na wczorajszą mia pod armatami 32 dyw. a. l.itacyjne gmachy. 


uroczystość, były zupełnie wy- oraz 1 p. art. przeciwłotn. Ogót- 
pełnione. Specjalne trybuny przy- ne zaciekawienie wzbudzały defi- 
gotowane były dla P. Prezydenta łujące za artylerja oddziały wojsk 
oraz innych ważnych osobistości. 'vadjowych, częściowo zmotoryzo- 


Wysta- | 


+| 


„Piinój swego meža”. t 


Niedaleko loży P. Prezydenta wy- 
odrębniały się w pstrym tłumie 
grupy jednolicie ubranych, czar- 
no górników, którzy w liczbie 
220 przybyli do stolicy. Opodal 
barwiły się jasne stroje górali. 
Tymczasem oddziały wojskowe 
przygotowywały się da defilady. 
O godz. 10.40 na placu lotniska 
cywilnego dowódca O. K. I., gen. 


|Jarnuszkiewicz, dokonał przeglą- 


du oddziałów, które zaraz poczęły 
formować się w kolumnę w prze- 
widzianej zgóry kolejności rodza- 
ju broni. Trybuny rządowa oraz 
dyplomatyczna były już zapełnio- | 
ne, gdy około godz. 11.30 przybył | 
| a A fo R | 


Komunikaty teatrów 


Dziś, 12 b. m. 4.30 Uroczyste przed 
stawienie. Wtorek 13 b. m. „Travia- 
ta” z występem znakomitej śpiewacz- | 
ANDROWSKIE|] ~ TUR-| 


SKIEJ, która swą nieporównana par- 
tję Violetty śpiewac będzie tylko 1 
raz przed wyjazdem zagranicę. 

Środa — „CARMEN”, 


CASINO N. Świat 50 


p. 4. 6, 8. 10 


PREMJERA | 


Poraz pierwszy w Pol- 
sce maleńka czarodziej- 
ka ekranu, urocza kró- 
lewna uśmiechów 


Siner TEL 


w fascynującym filmic FOX'A 


TAJEMNICA 


w pozost. rol. 
JAMES DONN 
CLAIRE TREYOR 


MAJESTIC: „Petersburskie noce”, 

MASKA: „Sekret kobiety”, „Biały 
upiór”. 

MARS: „Szalona noe” i „Nieznaje- 
ma z telefunu*. 

MIEJSKII: „Przedmieście“, 

MIEJSKIE (dla młodzieży): „Swła- 
tła wielkiego miasta”. 

MUCHA: (Dluga 10/12): „Pod fał. 
zę flagą" i „Moje marzenie to 
y“. 

NOWA „Caibi“ 
„Grzech“. 

OKO PRASKIE: „Płomień” z Dolo- 
res del Rio. „Nos dla ciebie”, 

4 PALACE: „L F. 1 nie odpówia 

a"... 

PAN: „Ka mój maż robi w nocy”. 

PETIT TRIANON: „Hopla”, „Für. 
datserka”. 

POPULARNY: (Zamojskiego 20): 
„Krórewski Kochanek”, „Zemsta d-ra 
Fu Manchu”, 

PROMIEŃ: „Miadowe miesiące* 
„Morderca z Rue Morgue“. 

PRAĄUA: „Katarzyna Wielka” į re- 
wia. 


TOMBOŁA: 


i „Dwa oblicza” i „Miłość bez 


RIALTO: „Marzenia miłosne”. 
RIVIERA: „W blaskn księżyca 
„Dwaj pechpwcy”. - 
ROXY: „Hanka”, „Oczy czarne”. 
STYLOWY: „Maskarada“, 
SOKOL: „Sekretarka osobista wy”! 
chedzł zamaż” ; „Bant w Szanghaju”. | 
STAROMIEJSKIE: „Pieśniatz 
Warszawy”. 
ŚWIATOWID: „Wesola Zuzanna”. 
TON: „Buntownik”, „Gwiazdy Bro' 
stwavu”, 
UCIECHA: „Kieaputra”. 
UNIA: „Cźerwony wóz”, rewia. 


wane. 

Orkiestra 1 p. szwol. zagrała 
skocznego „Krakowiaka, przy 
dźwiękach którego 
przed trybuay 


UROCZYSTOŚCI W CAŁYM 
KRAJU 


W całym kraju wedle utartych 
zwyczajów odbywały się defilady 
i akademje. W Toruniu połączono 
uroczystość Święta narodowego 


A 1 a . a 
nadjechała z otwarciem wielkiego mostu, ła- 
kawalerja, repre- czącego Toruń z Podgórzem. Je- 


| Kom OE NORA R o a O Wa NOO 0 O) 
$iciem 


Uczył konia mowy ludzkiej 


W dniu 10 b. m. inspektorka Pol- 
skiej Ligi Ochrony Zwierząt, p. T. 
Kaczorowska, zostala wezwana do Y 
komisarjatu P. P. w sprawie chore- 
go konia. Po przybyciu na miejsce, 
inspektorka zastala konia przybyłe- 
go z prowincji, u którego stwierdzi- 
ła wypadek ruptury (paratimosa) 
wskutek urazu mechanicznego. 

Właściciel konia twierdził, że nie 
ma pieniędzy na loczenie. Zeznania 
jego były chaotyczne; w pewnym zaś 
momencie oświadczył, że uczy konia 
swego mówić i jest przekonany, że 
koń potrafi nicbawem pięknie prze- 
mówić. 1 

Za poradą lekarza, dv, Budzyńskie- 
go, w porozumieniu z adjuyktem kli- 
niki Uniwersyteckicj na Urrochowie, 


dr. Styfelbcinem, konia skierowano 
do kliniki na bezpłatne leczenie, 
koszty zaś utrzymania konia przeję- 
ła na sicbie Poiska Liga Ochrony 
Zwierząt. 


Tegoż dnia w klinice Uniwersytee- 
kiej na Grochowie ustalono, że w 
lipcu r. b. inny koń tegoż właścicie- 
la, pozostawał przez kilka tygodni 
na leczeniu spowodu licznych ran, 
jakie miał na ciele. Widocznie wła- 
ścieic] koni, ucząc je mówić, używa 
bicia, jako metody „edukacyjnej”. 

Obecnie Liga jest w kłopocie, co 
robić z koniem po wyleczeniu, gdyż 
los zwierzęcia, wydanezo spowrotem / 
właścicielowi na dalszą „edukację”, ' 
będzie tragiezny. 


Tajemnicze szmobójstwo 


b. urzędnika miejskiego 


Przy ul Koszykowej 82, w mic- 
szkanin Bernarda Kleina, właścicie- 
la hurtowego składu drzewa budo- 
wlanego w Zielonce, w pokoju włas- 
nym, targnął się na życie sublokator 
jego, 54-letni Edmund Deroche, b. 
pomocnik referenta Wydziału Finan- 
sowego Zarządu Miejskiego, zwolnio- 
ny przed pół rokiem. Deroche w o- 
becności córki swej postrzelił się z 
rewolweru w klatkę piersiową, ce- 
lująe w serce. Reka drgnęła i kula 
padła obok. W czasie nakładania o- 
patrunku przez lekaraa Pogotowia, 
desperat mówił: „Nie chcę żyć, nie 
ratujcie mnie”, Na kartec, pisanej 
do policji, Derocho zaznaczył: „Już 
po raz trzeci usihtję pozbawić się 
życia. Robię to bez przyezymy. Ży- 
tie mi już jest niemiłe". Po udziele- 
niu pomocy, desperata w stanie cięż- 
kim przowiozło Pogotowie do szpita- 
la św. Rocha, gdzie zmarł 
Zaznaczyć należy, iż w r. nb. De- 
REA TT SR S "TE" o 


Przyśpieszenie 
y5p 
wymiaru emerytur 

Pracownicy miejscy otrzymali za- 
pewnionie, że Wydziuł Spraw Ogól- 
nych Zarządu Miejskiego w ciągu 
najbliższych paru tygodni odrobi 
resztą zaległości z tytułu wymiaru 
mash: i przeprowadzi wymiar e- 
merytury pracowników, którzy eze- 
kają na lo od szeregu micsięey. Na 
przyszłość obliczanie wymiaru emc- 
rytury będzie przyśpieszone w ten 
sposób, że wydziały będą musiały 
nadsyłać wszelkie niezbędne dla wy- 
miaru dokumemy równocześnie z 
wnioskiem o zemerytawanie dancgo 
pracownika. 


Ofiary 


» Roman i Jerzy Serkowscy, Stella 
Misianowska, Włodek Trosseńttewicz, 
Sławek Moroz, Danuta Dessau, Zby- 
szek Jakóbiak, dochód z dziecnnigo 
przedstawienia na powodzian — zł. 
4.5U. Pracownicy Centr. Komisji Do 
staw Z. H. P. na akcję dożywiania 


dzieci — zł 25. Antoni Jarosze- 
wicz na powodzian — zł, 5. Redak- 


cja Młodzieży Katolickiej na Komi- 
tet uczczenia Ks, Szwejnica — zł 5, 
Café Adrja dla B. Ł. = ~. 19. Mar- 
ja eri w na Wnt walie ta- 
blicy Ks. Szwejnica — zł. 5. 
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roche, będące jeszeze urzędnikiem 
Magistratu, targnął się na życie, w 
gmachu jego, w niedzielę, gdy sam 
był w biurze, lecz i wówczas po dłuż- 
szej kuracji — wyleczył się. Deroche 
uprawiał różne hazardowe gry. W 
nocy z soboty na niedzielę nie był w 
mieszkaniu. 


Wypadki i kradzieże 


SAMOBÓJSTWO HAFCIARKI 

Nocy ubiegłej przy ul. Nowy Świat 
22, w mieszkaniu kapitalistki., Ste- 
fanji Hertzowej, popełniła samokój- 
stwo, za pomocą zatrucia się gazem 
świetlnym z lampy, 25-letnia Janina ; 
lemieszczukówna, hafciarka subio- 
katorka Hertzowej od 2-ch miesięcy. 
Po otworzeniu drzwi pudrobionym 
kluczem, zastano Lemieszczukównę 
bez oznak życia, leżącą w ubraniu 
na tapczanie. lekarz Pogotowia 
atwierdził śmierć Przyczyna samo- 
hójstwa — nieustalona. Denatka po- 
zostawiła 3 listy do znajomych ji doi 
policji, 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE 

19-letnia Eugenja  Wasążnikówna, 
robotnica, (Ogińskiego 84, na No- 
wem Bródnie), otruła się kwasem 
solnym. 

20-letnia Antonina Biaszkiewiczów- 
na, przy rodzleach, +Wrzesińska 2), 
otruła się esencją octową przy ul. 
Grochuwskiej 54. 

34-lettia Stufanja Raglinowa, przy 
mężu, (Przyokopowa 41), otruła sę 
esencją octową. — Wszystkim de- 
sparatkom pontocy udzieliło Pogoto- 
wie, boezem Wasążnikównę i Błasz- 
klewłczównę przewłózoł do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. 
WYPADKI TRAMWAJOWE 


Na rogu ul. Marszałkowskiej i 
Złatej — została potrącona przeź 


tramwaj 68-łetnia Marja Bocheńska, 
pracownica domowa, (Przemysłowa 
36). Doznala ona poranienia czoła. 

Na rogu ul. Targowej i Zygmun- 
towskiej, dostał się pod tramwaj 
tl-letni Zygmunt Ciemniewski (Fav- 
gowa 66), uczeń. Duznał on zmiaż- 
dżenia lewego podudzia i prawej 
stopy. — Pogotowie przewiozlo Bv- 
cheńską do domu, Ciemniewskiego 
zaś — do szpitala Przemienienia Pań 
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dnocześnie dokonano poświęcenia 


budowy wielkiego gmachu. który | pocztowa”. 


mieścić będzie lokale 20 organiza- 
cyj społecznych. 

W Katowicach p. wojewoda Gra 
żyński wziął udział w otwarciu 
wielkiego domu sportowego, gdzie 
mieścić się będą zarządy wszyst- 
kich klubów oraz stowarzyszeń 
P. W. Po poświęceniu odbyła się 
defilada wojska oraz licznych 
stowarzyszeń. 

Pięknie obchodzono święto nie- 
podległości w Gdańsku. Wszystkie 
polskie urzędy, jak również kon* 
sulaty państw obcych i wiele do- 


|! mów prywatnych udekorowane 


były zielenią i flagami. Po nabo- 
żeństwie w kościele św. Stanisła- 
wa we Wrzeszczu odbyła się ol- 
brzymia akademja w hali sporto: 
wej. 

We Lwowie z okazji święta na- 
radowego odbyło się poświęcenie 
na cmentarzu Obrońców pomnika 
„Chwały“, zbudowanego w nosta- 
ci łuku, opartego na 8-miu fila- 
rach, z których każdy ufundowa- 
ło inne miasto polskie. Jeden z 
tych filarów ufundowany został 
przez polonję chicagowską. 

Ze wszystkich większych miast 
dochodzą wiadomości o pięknych 
i uroczystych obchodach. Prawie 
wszędzie przy tej okazji dokony- 


wano poświęcenia jakiegoś objek- | 
czy ka językowa”. 17.35 — 17.50 Arje i 


tu użyteczności publicznej, 
też fundacji społecznej. W dniu 
święta narodowego 
chcą dowieść, że każdy rok i każ- 
da rocznica są dalszym krokiem 
w społecznej rozbudowie pań- 
Stwa. 


Wyścigi konne 
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Poniedziałek, dn, 12 listopada 


15.45 Koncert orkiestry dẹ- 
tej 57 pp. 16.15 Piosenki. 16.45 Lek- 
cja jezyka niemieckiego. 17.00 Reci- 
tal Śpiewaczy M. Trąmpezyúskiej 
(Tr. z Poznania). 17.25 „Skrzynka 
17.35 Utwory polskie 
(pł). 17.50 „Sztuczne jezioro w 
Rożnowie na Dunajcu“. 18.00 „Skrzyn 
ka pocztowa rolnicza”. 18.10 „Zycie 
kulturalne i artystyczne stolicy“. 
18.15 Koncert poświęcony pamięci 
juljusza Kiengla. 18.45 „Mały Ziuk*, 
19.00 Audycja strzelecka. 19.25 Chwil 
ka lotnicza. 19.30 „Dzień w Chicago“, 
19.45 Program na dzień następny. 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Muzyka lekka, 20.45 Dziennik wie- 
czorny, 20.55 „Jak pracujemy w Pol- 
sce“, 21.00 Koncert wieczorny. 21.45 
„Na Syberji* — odczyt z cykl- „Jó- 
zef Piłsudski w pracy  konspiracyj- 
nej“ — wygl. p. Wł Pobóg-Malinow= 
ski. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 
Lekcja tańca. 22.35 Muzyka tareczną 
z danc, „Adria“. 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 D. c. muzyki tanecznej 
z danc. „Adria“. 


Wtorek, dn. 13 listopada 

6.45 — 6.48 „Kiedy ranne wstają 
zorze”, 6.48 — 652 Muzyka (pł). 
6.52 — 7.07 Gimnastyka. 7.07 — 7.15 
D. c. muzyki (pt.). 7.15 — 7.25 "dzień 
nik poranny. 7.25 — 7.35 D. c. mu- 
zyki (pł). 7.35 — 740 Chwilka pań 
domu. 7.40 — 7.50 Zapowiedź pro- 
gramu. 8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 
— 12.00 Sygnał czasu. 12.00 — 12.03 
Hejnał. 12.03 — 12.05 Wiadomości 
meteor. 12.05 — 12.10 Przegląd Pra- 
sy. 12.10 — 12.45 Koncert zespołu A- 
damskiej - Grossmanowej. 12.45 — 
13.00 „W piecu się pali”. 13.00 — 
13.05 Dziennik południowy. 13.05 — 
13.30 D, c. koncertu zespoiu Adam- 
skiej - Grossmanowej. 13.30 — 15.30 
Przerwa. 15.30 — 15.35 Wiadomości 
o eksporcie polsk. 15.35 — 15,45 Prze 
glad giełdowy. 16.45 — 17.00 „Skrzyn 
ka P. K. O.”. 17.00 — 17.25 Utwory 
na skrzypce. 17.25 — 1735 „Skrzyn- 


pieśm. 17.50 — 18.00 „Skrzynka pocz 
towa techniczna”. 18.00 — 18.10 Wia 


obywatele | domości rolnicze, 18.10 18.15 „Życie 


kulturalne i artystyczne stolicy”. 18.15 
— 18.45 Sonata wiolonczelowa e-moll 
op. 38 w wyk. Hanny Dicksteinówny 
(1ortep.) i Bolesław Ginzburg (wio- 
lonczela). 18.45 — 19.00 „Literatura 
w służbie niepodległości”, 19.00 — 
19.20 Jazz na 2 fortep. 19.20 — 19.30 
Feljeton aktualny. 19.30 — 19.45 Pio 
senki, 19.45 — 19.50 Program na 
dzień nasiępny. 19.50 — 20.00 Wiado 
mości sportowe. 20.00 — 20.15 


WYNIKI GONITW Z DNIA Lt. XI |„Skrzynka muzyczna”. 20.15 — 20.45 


GON. I. Dyst. rroo m. 1) Garłacz £. 
Czernuszenko, 2) Favoritas (21), Bo- 
brujsk (8), 4) Prus (83), 5) Alerte (51), 
6) Elipsa (165.5), 7) 
Wygr. w 1. y s. w walce o 3/4 dług, Tot. 
94,5, ir. 8.5 6, 5.5. 

GON. IL. Dyst. 1100 m. 1) Great Scot 
ż. Czernuszenko i Neapol ż. Gill, 3) Bi- 
mula (79), 4) Gejzer (36), 5) Parys 1I 
(47), 6) Madame 1I (28), 7) Helenka 
(78). Wygr. w r.Io i pół s. w zac. walec 
łeb w łeb. Tot. 75, 7,5 fr. 7, 6.5, 12.5. 

GON. 3. Dyst. 2100 m. 1) Baszta j. 


Wieczór literacki (Tr. ze Lwowa). 
20.45 — 20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55 — 21.00 „Jak pracujemy w Pol 
sce”. 21.00 — 22.00 „Nowy Don Ki 


Nidzica (73.5).) chot”. 22.00 — 2215 Koncert rekla- 


mowy. 22.15 — 22.45 Twórczość L. 
Różyckiego na płytach. 22.45 — 23.00 
Odczyt w języku angielskim. 23.00— 
23.05 Wiadomości meteor. 23.05 — 
23.30 Muzyka tan. z restauracji: „Ga- 
stronomia ., 

Środa, dn. 14 listopada 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 


Matuszewski, 2) Vilma (32.5), 3) Great j 6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
Sport, (33,5), 4) Kunata (53(, 5) Irbit; 7.07 D. e. muzyki (pł). 7.15 Dziennik 


I, (8,5), 6) Odaliska (08.5), Wygr. 


2.24 pewnie o 2 i pół dług. Tot. 65.5 fr. | Chwilka pań domu. 


16, 11.5, 12.5. 


GON. 4. Dyst. tioo m. 1) Impas III, |8.%) Przerwa. 11.57 Sygnał 


ż. Lipowicz, ) Nitka (19.5). 3) Julja 
(15.5), 4) Bursa II (41.5). Wygr. w 19 
i pół s. o 5 dług. Tot. 11 fr. 7, 7.5. 


GON. $. Dyst. 1300 m. 1) Maja ITI ż | Dziennik południowy. 


Michalczyk, 2) Tina (13,5), 3) Medaile 
d'or (53), 4) Fronda (112.5), 5) Flegja 
(28.5) Wygr. w 1. 23 i pół 
łeb. Tot. 10.5, fr. 6,5, 6. 

GON. 6, Dyst. 1200 m. 1) Pirandello 
4. Stasiak, 2) Rywal (25), 3) Bałtyk 
G 
1.15 i pół s. pew. o 3 dł. Tot. 11.5, fr. 
4a S 

GON. 7. Dyst. 2200 m. 1) Jarosław ż. 
Gill, 25 Lirnik II (101,3), 3) Kajana 
(12), 4) Maska (3), 5) Hogarth (535.5), 
6) Śzarta (32), 7) Kuternoga (80), 8) 
Wagram (32). Wygr. w 2.26 pewnie o 3 
dług. Tot. 30.5 fr. 9, 14,5 6,5. 

GON. 8. Dyst. 1100 m. 1) Gobelin ź, 
Michalczyk, ) Kawaler Różany (34). 3) 
Flaga (35), 4) Bzura IL (17.5), 5) Or- 
mianka (48), 6) Ostoja (133.5) Wygr. 
w I. 10 i pół s. pew. o I i pół dł. Tot. 
TLS AT. 45 II. 

GON. ọ Dysr. róon m. 1) Farinelli ; 
Pule, 2) Nurt (100). 3) Sfinks (84), 4) 
Lauda HHE £56.5), 5) Złote Runo (31), 6) 
Etoile 11 (143), 7) Irkut (64,3). 8) Ban- 
tam (20). Wygr. w T.44 s. o 3 di Tot. 
11.5 fr. 8.5, 37, 20.5. 


ZAPISY GONITW NA DN. 


GON. 1. Dyst. 1600 mtw.: Gerwa- 
zy, Sekunda, Fosgen, Troja, Karara, 
Lech. Lady I.angden, Gironde, Feni- 
cjanka. 


13. XL 


GON. Z. Dyst 1600 mtr.: Enigma 
Fides, | 


Arinar- A) 7 


il, Beau, Briiotta, Mochacz, 
Nałęcz, Konstancja, Neron, 
ja. Struna. 

GON., 3, Dyst. 211%) mir: Wisien- 
ka, Jontek, Carmen III. Rzkiama, 
Kinga B. W., Irrtum, Gracia, Salva- 
tor, Hidalgo, Amore canta, Harry, 


GON. 4. Dyst. 1400 mtr: Lady 
Daisy, Geranium, Floryda I. Etoile 
d'or, Guldynka, Energja I, Indolen- 
ce, Saga. 

GON. 5. Dyst. 1600 mtr: Elks, 
Cagliostro, Cher Ami, klaudja, Kord, 
Bihi Hanum, Fibula, Menzalówna, 
Estonja. 

GON. 6. Dyst, llulr mir.: 
Namotny, bobela, Elka, 
Trubueo, Lomnica, Aladina, Monaro, 


„|Provili, Chojrak, Antena. 


Kusżer, 


Rsyta», Hardi, Baltazar, Buńcznk 
B. W. 
GON. 7. byst. Z100 mtr.: Pajac” 


1], Kabogu, Purez Go!shzd, Kronos, 
Majowa, Fair Play M, Provil, La 
Sauzbe. 


GON. 8. Dyst. 1606 mir: Birs,’ 
Berggeit LH, Elita. Maskote, Arva 


Varalia, Ksieni, Torino. kaliber. 


GOR. 9. Dyst. aio mtr: Taur- 
mina, Panta rhei Nerv, Ochotu , 
Wort Gandni, Kiaudja, Liti 


Star. Liban. 


'o eksporcie pol. 
w walce o, 


54.5), 4) Garonna If (11.3). Wygr. w | 


Anteusz, 


tdyr. cukrowni, 


w | poranny. 7.25 D. c. muzyki (pł). 7.35 


7.40 Zapowiedź 


programu. 7.50 Koncert reklamowy 
czasii 
12.00 Hejnał. 1203 Wiadomośc 


| meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 


|Koncert zespołu  Wilkosza. 13.0% 
13.06 Z ope 
'Meyerbeera (pł.). 15.30 Wiadomość 


15.85 Przegiąd gėl 

dowy. 15.45 Fragment teatralny. 
16.00 Koncert zespolu Adama Her- 
mana (fr. z Krakowa). 16.45 „Wał- 
ki wśród zwierząt“. 17.00 Utwory 
skrzypcowe w wyk. F. Sznejdsrma- * 
na. 17.25 „Międzynarodowe , zjazdy 
kobiet“. 17.35 Arje i pieśni w wyk. 
1. Gierałtowskiej, 17.50 Poradnik 
sportowy. 18.00 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza“. 18.10 „Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy“. 18.15 Koncert 

Chóru Katedralnegoe (Tr. 2 Poma- 

nia). 18.45 „Rozwój form handlu za- 

granicznego”. J9.00 Melodje z fil- 

mów dźwiękowych (pł). 19.20 Poga- 

danka aktualna. 19.30 Serenada i 

temat z warjacjami T. Blumera, op. 

34 na instrumenty. 19.45 Program 

na dzień następny. 19.50 Wiadome- 

ści sport. 20.00 Więczór Micekiewi- 

czowski. 20.45 Dziennik Wieczorny. 

20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 

21.00 Koncert Chopinowski w wyk. 

L. Muenzera. 21.80 „Zima myśliwego 

w Polsce“. 21.40 Recital wioloncze- 

łowy K. Wiłkamirskiego. 22.00 Kon- . 
cert reklamowy. 22.15 Muzyka (pł). 

22.85 Muzyka z restauracji hot. 

„Bristoł*, 23.00 Wiadomości meteor. 

23.05 D. e, muzyki z „Bristału*. 


| Ogłoszenia drobne j 
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loty tygodniowo najnowsze ży 
randolt. Radjoodbiorniki, Pa- 
teionv, wyżymaczki. sprzęty kuchenne. 
Najtaniej! Pańska 4022, Te! B-07-74 


marti 


Ś. p. Zəofja bar. Lesserowa, wdo- 
wa, 1. 75. w Warszawie; 4. p. Ta- 
deus: Newlin-Wagner, dr. filozofji, 
L 48, w, Milanówku; ś. p. Wacław 
Porayeki kupiec, L 48, w Warsza- 
wie; $. p. Uranciszka ze Smacznych 
Rosterowa, I. 88, w Warszawie; $. p. 
Fugenjusz Rodziewicz. gen. dyw, w 
Druskicnikach; 5. p. Antoni Wróblew 
ski, mistrz stolarski, |. 72, w War- 
szawie; 6. p. Wincenty Jaroszewski, 
w maj Drozdowe, 
pow. Płońskiego; Ś. p. Konstanty Go 
ra, urzędnik-emmer., |. 69, w Warsza- 
wię: Ś, p. Kmil Bursche, dr. med. |. 
62, w Warszawie; 5. pb. Tadeus Fi- 
jałkowski. I. 48, w  Kvnstam'inie; 
s. p. Michal hr. Sobański, L 76, w 


(Guzowie: $. p. Kszimierz Błoc;szew - 


«i, obyw. ziem, l. 74, w maj. Strzy- 
ziemi Lukowskiej; $. p Wa- 
uec Sawieh., L 79, w Warsza: 
wie. 


= Sir. 


Przed kilku dniami depesze do- 
niosły o odkryciu obozowiska to-| 
„warzyszy wyprawy polarnej A- 
mundsena z 1919 r., na okręcie 
„Maud, Byl to obóz Tessema 
Kundsena, którzy zginęli wskutek 
mrozów i w obozowisku znale- 
ziono pamiętnik bohaterskich po- 
łróżników. 


Wyprawa Amundsena 

Wielki badacz okolie podbiegu- 
nowych Roałd Amundsen, który 
przed kilku laty poniósł — jak 
wiadomo — śmierć wśród lodów, 
ratując niefortunną ekspedycję 
gen. Nobile bawił w 1919 r. ze 
swym okrętem „Maud“ u północ- 
no-wschodnich wybrzeży Syberji. 
Badał on możliwości stworzenia 
stałej drogi morskiej pomiędzy 
Europą a Dalekim Wschodem via 
ocean Północny Lodowaty. Było 
to w październiku. Okręt Amund- 
sena znajdował się wpobliżu wys- 
py Dicksona, jednej z najbar- 
dziej wysuniętych na północ sy- 
beryjskich posiadłości Rosji. 


Pewnego dnia Amundsen wy- 
słał drogą lądową na północ 
dwóch członków swej załogi: 


Tessema i Knudsena dla zbada- 
nia zatoki Dicksona, znajdującej 
się w odległości blisko 100 klm. 
na północ od miejsca postoju 
„Maud“. Dzielni Norwegowie do- 
brze wyekwipowani ruszyli raź- 
no ku celowi swej podróży, spo- 
dziewając się dosięgnąć wkrótce 
zutokę Dicksona, zbadać ją, a 
następnie powrócić z uzyskanemi 
wiadomościami na okręt. 

Niestety, ani Tessem ani Knud- 
sen do zatoki Dicksona nie do- 
tarli, Padli po drodze z mrozu i 
wyczerpania. Ciała ich znalezio- 
no po latach. 


Obóz Tessema i Knudsena 

„ Czytelnicy z pewnością wiedzą, 
e „Sibiriakow' -— to nazwa so- 
eiers łamacza lodów, który 
przed paru laty zwycięsko — w 
przeciwieństwie do „Czeluskina“ 
— przebył gigantyczna trasę po- 
larną Murmańsk—W ładywostok. 
* Otóż „Sibiriakow” - wysadził 
niedawno na wyspie Tajmyr 4-ch 
meteorologów sowieckich, którzy 
spędzić mieli tam szereg miesię- 
cy dla przeprowadzenia  nauko- 
wych badań i pomiarów. Badacze 
ci, odbywając wzdłuż brzegów 
wyspy długie wycieczki naukowe 
odkryli pewnego dnia barak, któ- 
ry — jak się okazalo — stanowił 
przed 15 laty obozowisko wspom- 
uianych towarzyszy Amundsena: 
Tessema i Knudsena. 

Zarówno barak. jak i jego we- 
wnętrzne urządzenie byly nad- 
zwyczaj dobrze zachowane. Wo- 


muzza NT 


i|podbiegunowy doskonale. 


¡göle datychczasowe  doświadcze- 
nie wykazało, że wszelkie przed- 
mioty, nie wyłączając produktów 
spożywczych konserwuje mróz 
Jako 
przykład może służyć zupełnie 
jeszcze jadalne mięso mamutów, 
zaginionych w tundrach syberyj- 
skich przed tysiacami lat. 
fygodnie wśród śnieżycy 
Barak towarzyszy Amundsena 
urządzony był w naturalnem, za- 
sloniętem z trzech stron przed 
wiatrami wgłębieniu skały bazal- 
towej. 


Tessemowi i Knudz:nowirsłowy stół, 


sek dach i czwartą ścianę — a 
barak był gotów. Na skale wzno- 
sił się maszt z flagą norweską. 

W baraku obaj 


spędzili szereg tygodni, pragnąc 


przeczekać śnieżyce, które gnie | mata kuchenka, 


możliwiały dalszą podróż. Przez 
ten czas ułatwiali sobie podróż- 
nicy pobyt, jak tylko mogli. 
świadczy o tem urządzenie we- 
wnętrzne baraku. 


Urządzenie obozu 
Meteorolodzy z  „Sibiriakowa' 


znaleźli przedewszystkiem Somygj 
wykonany z desek i 


wypadło więc tylko dorobić z E l puszek od konserw. 


Kobiety - przestępczynie 


Lekarz z Saint-Lazare 


Naczelny lekarz więzienia „Saint- 
Lazare“ w Paryżu na łamach jedne- 
go z pism francuskich omawia typy 
kobiet-zbrodniarek, z któremi niejed- 
nokrotnie zetknął się w czasie swej 
długoletniej praktyki lekarskiej. 

Naczelny lekarz dawnego więzie- 
nia św, Łazarza pisze: Przez trzy- 
dzieści lat lekarskiej służby w poli- 
cji paryskiej i w wiezieniu kobiet, 
przesunęło się przed mojemi oczami 
ponad miljon. Tylko niektóre z tej 
liczby były, na szezęście,  krymina- 
listkami. Moje stanowisko pozwoliło 
mi poznać najsłynniejszych kobic- 
cych przestępców i motywy, które 
skłoniły ich do popełnienia ciężkich 
przestępstw. Jako ogólne zjawisko 
mogę ustalić pewieu wynik moich 
badań: t. zw. „bohaterki“ krymina- 
listyki należa rzadko do najniższych 
warstw społecznych. 

W wielu wypadkach są kobietami 
dobrze wychowanemi. Pani Steinheil, 
l:tórej proces o morderstwo był jed- 
nym z najbardziej sensacyjnych w 
kryminalistyce przedwojennej, była 
osobą kulturalna. Jest rzeczą inte- 
resujaca, że pospolite zbrodnie 
zmniejszają sie liczbowo po wojnie, 
gdy natomiast zbrodnie z namiętno- 
ści zwiększają się zuacznie. 

Do roku 1914 tylko trzy kobiety 
były jednocześnie oskarżone i uwię- 
zione za morderstwo. Przed rokiem 
liczba ta wzrosła do 92, co stanowi 
cyfrę rekordową. W ten sposób kry- 
minalistyka stwierdza smutny wynik 
emancypacji kobiety. 

Z 22 aresztowanych kobiet, oskar- 
żonych o mord, 18 zabiło przy po- 
mocy rewolweru, trzy użyły noża, 
aby uwolnić się od swego towarzysza 
życia. Namiętność, zazdrość, ucieez- 
ka i nienawiść, eztery motory wiel- 
kiej tragedji, zwanej miłością, były 
w 19 wypadkach na owe 22 główne- 
mi przyczynami zbrodni. 

Wspomniana p. Steinheil była ty- 


o typach przestępczyń 
pem kobiety o podwójnej twarzy. 
Niekiedy była spokojna, innym ra- 
zem okrutua, bardzo piękna, nic- 
zwykle inteligentna i dobrze wycho- 
wana. Motywy zbrodni, o którą by- 
ła oskarżona, były mało znane i te- 
mu zawdzięczała swoje uwolnienie. 

Inna  przestępczyni, Bessarabo, 
która napisała szereg dobrych po- 
wieści, była zjawiskiem niezwykle 
interesującem. Zubiła swego meża dla 
pieniędzy, włożyła potem jego zwło- 
ki do kufra i nadała go na dworcu 
jako przesyłke. 

Obserwowałem p. Steinheil i Bes- 
sarabo w czasie pobytu ich w wię- 
zieniu i mogę stwierdzić, że obie oka- 
zywały mało „skruchy. Uważały za 
rzecz naturalną, że je uwolniono, 
gdy natomiast te, które skazano, 
rzucały się z wściekłością na trybu- 
nał sądowy, który odważył się je 
skazać. 

Wogóle odniosłem wrażenie, jak- 
gdyby kobiety były niezdolne do 
zrozumienia, dlaczego muszą być w 
danym wypadku karane. Ludzie, czy- 
tający powieści kryminalne, będą 
zdumieni, gdy się dowiedzą, że kobie- 
ta kryminalistka nie ma nie wspól- 
nego z obrazem, jaki żyje w ich wy- 
obraźni. 

Większość kryminalistek to blou- 
dynki. Jedyną kobietą, która miała 
w „sobie eoś „denionieznego”, byta 
Mata Hari, tancerka, która rozstrze- 
laro za szpiegostwo. | 


Zamknięcie mostu 


Spowodu złego stanu mostu przez 
lache Wieprza na drodze państwowej 
Nr. 9 w Nosśminie, ruch przez ten 
most dla autobusów. samochodów i 
wozów ciężarowych został zamknię- 
ty aż do odwołania. Ruch tych po- 
Jazdów z Warszawy do Lublina od- 
bywa się drogą okrężną Moszezan- 
ka — Kock — Lubartów — Lubin. 


ABC 
Nowa odyssea północy 


Odkrycie cbozowiska i pamiętnika zaginionych w wyprawie podbiegunowej 


Norwegowie | nik Norwegów. 
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Desek dostarczyły paki z żyw- 
nością. Stół posiadał nawet szu- 
| K w której znaleziono dzien- 


Ponadto były w baraku: półka, 
sporządzona Z 
lampy naftowej, młotek, którego 
trzon wykonany był z kości reni- 
fera, zaś główka — z kawałka 
bazaltu. Przemyślni Norwegowie 
sporządzili sobie też wcale mister 
ne sztućce, zbili z desek szafkę 


it. p. 
Wszystkie znalezione w 


obozo- 
wisku przedmioty zostały przez 
meteorologów sowieckich spisa- 
ne, spakowane i przesłane do 


Moskwy, gdzie zbogacą odpowied- 
ni dział muzealny. Dodać należy, 
że nawet o swych psach Norwu- 
gowie pomyśleli, budując dla 
nich osobną budę, w której zna- 
leziono obecnie kawałki obroży. 


Dziennik 
Jak stwierdzają w swym ra- 
porcie meteorolodzy sowieccy, 


już na podstawie urządzenia ba- 
raku można było odtworzyć pod- 
biegunowy tryb życia obu towa- 
rzyszy Amundsena, zwłaszcza, że 
urządzenie to — jak wspomnie- 
liśmy — przechowało się tak do- 
skonale. Jeszcze więcej światła 
na tę sprawę rzucił znaleziony w 


prowizorycznej szufladzie pom;- | 


słowego stołu dziennik. Skrupu- niedawno na wodę 
latnie, dzień za dniem, niemal go|tielski 


dzina za godziną notowali w nim 
dwaj badacze śwe przeżycia i spo 
strzeżenia meteorologiczne.  O- 


statnią notatkę zawiera dziennik |lo 75.000 


z 15 października: „Pogoda się 
poprawiła.  Naładowaliśmy na 
sanki zapas wieprzowiny į mięsa 
reniferów, jak również zapas su- 
charów. Starczy nam tego na dwa 
tygodnie. Nasze psy mają też do- 
stateczną ilość pokarmu. Tym ra- 
zem więc musimy dotrzeć do ce- 
lu“. A na zakończenie maleńka 
uwaga: „Naszą willę polecamy 
zmysłowi ładu tych ludzi, którzy 
po nas będą w tych stronach szu- 
kać przytułku. Mieszka się w niej 
zupełnie wygodnie“, Niestety, lu- 
dzie zawitali do „willi“ dopiero 
po 15 latach. Przedtem zaś gospo 
darzyły w niej pozbawione zmy- 
słu ładu niedźwiedzie polarne, 
poszukując tu żeru. O wizycie 
tych nieproszonych gości świad- 
czyły porozrzucane utensylja go- 
spodarskie „willi“. 


0 4 kilometry od celu... 

Jak wspomnieliśmy, 
Norwegów nie dotarł do zatoki 
Dicksona. Ciało jednego znalezio- 
no później w odległości 50 klm. 
od celu podróży, ciało drugiego 
zaś — zaledwie o 4 klm. 


żaden Z 
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Jak żyje Piotr Ii 


Dzień młodeco monarchy 


Młodziutki król Jugosławji żyje,dzień Piotruś bierze Bkcje gint 


według bardzo surowcgo reżimu. 

Wstaje już o godzinie 6.30 ra- 
no, przyczem nuleży zaznaczyć, 
że pokój jego jest bardzo skrom- 
ny. Na Śniadanie dostaje herba- 
ty; herkulesa i chleba z wędliną 
czy marmoladą. 

Następnie młody monarcha od- 
bywa małą przejażdżkę na swoim 
kucyku eskortowany cały czas 
przez oficera gwardji. Godziny 
od 8-mej do l2-ej są poświęcone 
na naukę, uczy się Piotruś tego 
samego co wszyscy jego rówieśni- 
cy. Pozatem musi się jednak 
wprawiać w 5 językach, które zna 
a mianowicie w serbsko-chorwac- 
kim, francuskim, niemieckim, an- 


gielskim i rosyjskim. Dodatkowo 
uczy się on też historji Jugo» 
sławji i swojej rodziny, prawa 


państwowego. Wreszcie specjalny 
oficer przydzielony ze sztabu u- 
czy go sztuki wojennej. m 

Po nauce młody król spożywa 
skromny posiłek w towarzystwie 
matki i braci. Trzy razy na ty- 


„Queen Mary" 


| 


nastyki na współkę z grupą rówie 
śników. 

Po obiedzie król ma trochę wo'- 
nego czasu, który może spędzić 
na zabawie z braćmi lub na prze- 
adżce samochodem. © 7.30 na- 
stępuje posiłek wieczorny, jeszeze 
pót godziny swobody i pracowity 
dzień młodego królu kończy się. 


MIŁOŚĆ DO OJCOWIZNY 


Mussolini wyznaczył nagrody 
dla chłopów. którzy mogą udo- 
wodnić, że ich przodkowie prze- 
szło 100 lat pracowali na jednym 
gruncie. 

70 chłopów, którzy potrafili to 
udowodnić, zostało przyjętych z 
wielkiemi honorami przez Il Du- 
ce. 2 chłopów udowodniło, że ich 
przodkowie już 1000 lat temu pra- 
cowali na ich gospodarstwie każ- 
dy z nich dostal po 10.000 lirów. 
Tukich co potrafili udowodnić 
100 — 500 lat przywiązania do 
ziemi bylo już kilku, każdy z nich 
otrzymał po 8.000 lirów. 


„Normandie“ 


O wstege Atiantyku 


Współzawodnictwo Analji : Francji 


„Queen Mary“ —  spuszczony 
dziś największy 
świata, gotowa będzie do służby 
dopiero po dwóch latach. 

Pojemność wynosić będzie oko- 
ton, długość 310 me- 
trów, wysokość od stępki do wierz | 
chołka masztów 77 metrów. Wa- 
ga metalu po wmontowaniu ma- 
szyn 55.000 ton. Okręt posiadać 
będzie 12 pokładów, z których 
spacerowy ma 247 metrów długo- 
ści. Szerokość wystarczylaby na 
ułożenia czterech torów  kolejo- 
wych. 

27 kotłów napędzać będzie czte- 
ry turbiny, te zaś skolei cztery 
śruby, z których każdu waży 35 
ton. Trzy kominy maja po 35 me- 
trów obwodu każdy i możnaby w 
nich schować okręt linjowy z po- 
czątków zeszłego stulecia. Dzie- 
sięć miljonów nitów, długości 600 
kilometrów, użyto do spajania ka- 
dłuba, który ma dwa tysiące ilu- 
minatorów. Spodziewana szybkość 


olbrzym un-' maju 


die, która ma być już gotowa w 
roku przysziego. Nieco 
okręt mniejsza pojemnością — 73.000 


ton, jest jednak trochę dłuższa — 
813 metrów. Waga metalu z ma- 
szynami wynosi 35.000 ton. Do 
spajania kadłuba użyto jedena- 
ście miljonów nitów, ster waży 
125 ton, 29 kotłów daje parę do 


turbin, mających rozwijać szyb- 
kość 30 węzłów. 
Powstaje jednak pytanie, czy 


olbrzymy te maja wartość prakty- 
czną? 

Czy nie jest to raczej kwestją 
prestiżu? Bo nawet przy całkowi- 


tem zapełnieniu amortyzacja 
trwać musi znacznie dłużej niż 


ich życie. A cóż się stanie, jeśli 
jak większość dzisiejszych parow- 
ców transatlantyckich, kursować 
będzie do połowy pusta? 
Niewielka to pociecha mieć Daj- 
większy okręt świata, skoro okręt 
ten będzie tylko kłopotem. Subsy- 
djowany przez rząd, stanie się w 
końcu pijawką, wysysajacą pie- 


wyniesie 30 do 32 węzłów, co po-|niądze z podatników, boć przecież 


zwoli obsłużyć 
Anglja — Ameryka dwoma za- 
miast trzema parowcami. Stara, 
poczciwa Anglja jest więc dum- 
na. 

A tymczasem we Francji wre 
zorączkowa praca nad wykończe- 
niem transatlantyckiej  „Norma- 


DNLS, 


J. Jukowski 41) 


MAŁY GARNIZON 


POWIEŚĆ 


wydał skolei rozkaz 


€ 


Panowie oficerowie do mnie! 
major. 

— Proszę panów — zaczał — wiecie, że nie lubię, 
jak to się mówi, deptać po nagniotkach, ale też nie lubię, 
by mnie obsztorcowywano za was! Czemu pan niema fu- 
rażki. panie podporuczniku? 

Podporucznik Bobek. zmieszany, sięgnął ręka do 
„czapki i nie wiedział, co odpowiedzieć. Widać było, 
nie zdaje sobie sprawy z tego, że może to mieć aż takie 
znaczenie, czy ma furażerkę, czy rogatywkę. Dowódcą 
kompanji również niezbyt przyjaźnie popatrzył na wi- 
nowajcę, był przecież odpowiedzialny za ubiór swego 
oficera. 

„ Major wydał rozkazy i dowódcy kompanij zwrócili 
stę do swoich oddziałów. by skolei wydać swoje rozka- 
zy podkomendnym. 

— Szef kompanji w tej chwili wyda furażerkę ppor. 
rezerwy DBobkowi — wydał pierwszy rozkaz dowódca 
kompanji. 

Plutonowy Kawowski: Marsz do magazynu po fu- 
tażerkę! —- rozkazał szef mundurowemu podoficerowi. 

— Starszy strzelec Maliszko! Wyżygaj, a furażerka 
ma być! — Plutonowy pokazał zeby starszemu strzel- 
cowi. 

I bez otwierania magazynu byłu furażerka. Troche 
zapocona i brudna, trochę zabardzo z fantazją siedziała 
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na głowie Bobka, bo była zamała, ale rozkaz został wy- 
konany i przepisowo ubrany maszerował Bobek jako do- 
wódca szpicy przez uśpione jeszcze miasto. Nie bardzo 
był zadowolony, że nikt go nie widzi jako pierwszego 
podążającego w bój, ale narazie ważniejsze sprawy Zit- 
jęły mu umysł. W tej chwili miał kłopot, którędy wyjść 
na „nakazaną oś", Wprawdzie nie była to rzecz trudna, 
bo miasteczko nie było labiryntem. ale zawsze, obawiał 
się, aby nie pójść niewłaściwą drogą. Mapy nie wypada- 
ło jeszcze wyciągać. Na szczęście drogowskaz pokazał 
mu właściwy kierunek. 

Tempo miało być mniej więcej 6 klm. na godzinę. 
Drugiem więc jego zmartwieniem, było czy znowu 
nie otrze sobie pięty, a za to, jak brzmiał jeden z punk- 


garniec mleka i wtykała je do rak swego Jasia, czy ko- 
chasia. 

W jednej wsi, gdzie był „majatek“ rodziców pani Da- 
leckiej, stała w bramie pani Zofja w towarzystwie jakie- 
goś wyblakłego młodzieńca. Ubrana w przejrzysty pe- 
ujuar, witała czarującym uśmiechem nadchodzące od- 
działy. Podporucznik Bobek, wrażliwy na wdzięki ko- 
biece, z całą galanterją podniósł rękę do furażerki i za- 
bójczem spojrzeniem odpowiedział na uśmiech. Wykie- 
cał potem jeszcze dlugi czas głowę za czarującem zja- 
wiskiem tak, że omal nie przewrócił się, zaczepiwszy 
nogą o wystający na drodze kamień. 

— Ja też o mało sobie nie zwichnąłem oka — 
dowcipkował strzelec Felek Karpiński. 


Zil- 


zaraz wam Się odechce dowcipków! — 


tów rozkazu, groziņa już służbowa konsekw encja, dla Milczeć! 
żołnierzy nawet kary dyscyplinarne. T 7 z 
y „ w” 6 _ |skarcił poufałość strzelca porucznik. 
Po godzinie marszu zarządzono pierwszy od- A. Maki Zoia Tozstwśla. co WO: p 
PRE i A A pi a rozsiewala coraz to bardziej rozkosz 
poczynek. Po krótkiej przerwie maszerowano znów ł JE; 5 O JO ZA ÓAE 


Z goaziny na godzinę powiększała się ilość prze- 
bytych kilometrów, a nie się jeszcze nie działo. Wroga 
nie było. Narazie były nim: kurz, żar słoneczny, 
ginaca w dali wstęga szosy, którą trzeba było forsow- 
nym marszem połykać, a której końca nie było widać, nc 
i rozjemcy, jak anioły stróże przy oddziałach. Notowali 
oni każdy wydany rozkaz, obserwowali dyscyplinę mar- 
szową i zachowanie się żołnierzy, by zdać z tego później 
relację kierownictwu ćwiczeń. 

Maszerowano przez wsie, których mieszkańcy tłum- 
nie wybiegali naprzeciw wojska, szukając wśród żołnie- 
rzy znajomych lub krewnych. Czasem też wyskakiwał 
z szeregu jakiś żołnierzyk, poprosiwszy uprzednio o po- 
zwolenie u szarży, śŚciskał dłonie rodziny i zamieniał 
kilka słów, a w tym czasie mama, ciocia, czy znajoma 
biegła pedem do chaty i wynosiłu chleb, owoce, czy też 
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Ceny osdłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —- 50 Er, 


uśmiscby i podawała rączkę do ucałowania zbliżającym 
się do niej znajomym. 

Jednak gdy nadszedł kpt. Mirek udała, że słucha cze- 
goś, co jej w tej chwili mówił wymokły towarzysz. Ale 
zaraz po przejściu Mirka jeszcze  czarowniejszym 
uśmiechem obdarzyła ppor. Hajduka. Profesor zmie- 
szał się i Aa zasąlutował. Nie ogladał się, aby 
żołnierze nie widzieli, jak się zuczerwienił. 

— Ach, jaka szkoda, że nie możecie zostać choć pa- 
rę godzin u nas! Urządzilibyśmy zabawę aż miło, bo 
z nudów wprost umieram — mówiła pani Zofja do po- 
rucznika Włladkiewicza, który poraz trzeci już czy 
czwuriy nawet całował jej ruczkę, 


— Szkoda, ach jaka szkoda! No dowidzenia, dowi- 
dzenia! — kiwała raczka odchodzacym. 
WC NJ. 


reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 
(Kom.). 


22, tel. 666-64. 


mamy 


Wydawca; 


tygodniową linje deficyty | 


za miejsce wysokości I milimetra przez szerokość jednej szpat- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpait): na 1-ej stronie — 1 zł. 


Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, lekarskie — 30 gr. 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszen” ach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki 
Za terminy druku ogłoszeń A nie odpowiada. 


MAZOWIECKA SPÓLKA WYDAWA 


jakoś trzeba pokryć, 
Jako okręt pomoeniczy na wy- 
pedek wojny także nie będzie mieć 
znaczenia., bo tak wielki transpor- 
tewięee jest zbyt widocznym ce- 
lem dlu samolotów i łodzi podwo” 
dnych. u jako krążownik jest 
czemś w rodzaju tłustego i nie- 
zgrabnego olbrzyma, wyczerpują- 
cego swe sily nietyle na zadanie 
razów przeciwnikowi, ile na wła- 


sne ruchy, Doświadczenie ubie: 
glej wojny wykazało, że wielkie 


purowce pasażerskie nie nadają 
się zupełnie do roli krążowników 
pomocniczych, 

Toteż zupełnie nieuzasadnione 
są utyskiwanie laików, że dwa 
nowe, budowane obecnie polskie 
transatlantyki dła linji Gdynia 
Ameryka (po 22.000 ton) sa 
„maleńkiemi skorupkami“. Wiel- 
kość na morzu nie jest absolutna 
gwarancją bezpieczeństwa, a tyl- 
ko kwestją pojemności i zbytku. 
Budowanie takich okrętów w Pol- 
sce byłoby nietylko deficytowe, bo 
nie potrafiliśmy ich zapełnić, ale 
wprost rujnujące, 


Okręt handlowy musi pracować 
zarobkowo. Podczas, gdy wojen- 
ny „choć kosztuje drogo i pozor- 
rie nic nie przynosi, przecież w 
gruncie rzeczy służy całemu kra- 
jowi, broni go, wzmacnia jego 
prestiż i znaczenie mocarstwowe, 
jest źródłem pokoju, korzystnych 


przymierzy i dobrobytu narodowe- 
go, okręt handlowy zaś musi na 
swą egzystencję zarabiać, bo ini- 
czej staje się bezduszną bryła że- 
laza, której konserwacja kosztuje 
miljony. 


na ostatniej stronie — 
Nekrologja po 
specjalne 


komunikaty cyfrą 


Wydział ogłoszen: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 


sICZA 


